
Oświata w Kraju Rad Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się?
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Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 45 Warszawa, 6 listopada 1955 r. CENA 30 GR,

NA V JUBILEUSZOWYM UEtDUE UNP

Przed nami słoja poważne zadania
Końcowe przemówienie przewodniczącego IGIINP kol. St. NMa

Fragment wystawy otwartej w PKiN, obrazującej stan oświaty
I szkolnictwa w Związku Radzieckim. Uczniowie Ogólnokształ­
cącej Szkoły 11-letniej z Iłży (woj. kieleckie) zwiedzają wy­

stawą. (Do a.rt. na. str. 6)
Foto: Cz. Górski

Wielka Rocznica
W NADCHODZĄCYCH dniach — jak

Polska długa i szeroka — w każdej 
szkole rozpatrywać będziemy w uroczy­
stym skupieniu wielkie wydarzenia Re­
wolucji Październikowej sprzed 38 lat 
i ich wpływ na losy współczesnego 
świata i na dzieje naszej ojczyzny. To 
właśnie Wielka Rewolucja Październiko­
wa spowodowała, że rozszerza się w 
świecie i umacnia coraz bardziej ustrój 
sprawiedliwości społecznej, że utrwala 
się pokój między narodami, że kraj nasz 
może obecnie rozwijać swoją twórczą, 
pokojową pracę. To właśnie Wielka Re­
wolucja Październikowa oddała losy 
świata nieodwołalnie w mocarne ręce 
klasy robotniczej, która coraz silniej 
skupia się wokół Związku Radzieckiego 
prowadzącego ludzkość do tryumfu ko­
munizmu, do szczęśliwego i dostatniego 
życia, do całkowitego zlikwidowania na 
świecie wyzysku człowieka przez czło­
wieka.

Szkoły nasze w obecnym--roku mają 
szczególnie sprzyjający klimat do pod­
niosłego i uroczystego święcenia Wiel­
kiej Rocznicy. Klimat ten wytwarza 
przenikająca do naszych szkół atmosfera 
chlubnych, rewolucyjnych tradycji wspól­
nych z proletariatem rosyjskim walk w 
1905 roku.

Do szkół naszych każdego roku przy­
chodzą nowe zastępy dzieci, które mo­
żemy, dzięki konsekwentnej polityce 
Związku Radzieckiego, uczyć i wycho­
wywać w coraz bardziej utrwalającej się 
atmosferze pewności utrzymania trwałe­
go pokoju na świecie. Toteż budzenie
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W październiku bawili w Polsce zapro­
szeni przez „Glos Nauczycielski" redakto­
rzy nauczycielskich gazet: z NRD („Deut­
sche Lehrerzeitung") i Czechosłowacji 
(„Ucitelskie Nouimj").

Na zdjęciu pierwszym: M. Kozakiewicz, 
Wolfgang Reischock (NRD) i Zdenek Ko- 
necny ■ (CSR). Na zdjęciu drugim: Ernst 
lehenhduser (NRD), Eva Veseli (CSR) 
i E. Jackiewibzowa.

Foto Cz. Górski

. uczuć przyjaźni do Narodu Radzieckiego 
stoi u podstaw naszej pracy wychowaw­
czej z młodzieżą. Uczucie to jest równo­
cześnie źródłem prawdziwego patriotyz­
mu i internacjonalizmu, dwóch głównych 
celów naszej pracy wychowawczej. W 
imię realizacji najszczytniejszych haseł 
ludzkości, w imię zapewnienia dobrobytu 
i bezpieczeństwa naszej ojczyzny potrze­
ba, aby przyjazne uczucia naszej młodzie­
ży do Kraju Rad jeszcze bardziej się 
rozwijały i pogłębiały.

Trzy są główne, dostępne dla szkół 
dziedziny popierania tego rozwoju, a 
mianowicie: kontakty polskich szkól i 
młodzieży ze szkołami i młodzieżą ra­
dziecką, nauczanie języka rosyjskiego 
i korzystanie z doświadczeń radzieckich.

Mamy wiele przykładów szkół, które 
zaprzyjaźniły się ze szkołami radziecki­
mi, utrzymują z nimi stałą koresponden­
cję, przesyłają albumy zdjęć fotogra­
ficznych, prace, upominki. Ta piękna i 
jakże często wzruszająca dziecięca for­
ma kontaktu możliwa jest do podjęcia 
przez każdą naszą szkołę. Jakże łatwo 
uczcić rocznicę Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej przez zacieśnienie więzów 
przyjaźni i braterstwa naszej młodzieży 
z młodzieżą radziecką, dzięki częstej, 
serdecznej i jakże przyjemnej dla dzieci 
formie międzyszkolnej korespondencji!

Również olbrzymie możliwości pogłę­
bienia przyjaznych uczuć wobec wielkie­
go Narodu Radzieckiego stwarza nau­
czanie języka rosyjskiego. Młodzież na­
sza ucząc się tego pięknego języka po- 
znaje bogate, pełne twórczej radości ży­
cie ludzi radzieckich, ich pracę w mieś­
cie i na wsi, w kołchozie i śowchozie, w 
fabryce i kopalni, uczy się o bohaterach 
i przodownikach pracy ZSRR, poznaje 
dzieciństwo, szkolne lata i rewolucyjną 
działalność wodzów zwycięskiego socja­
lizmu, przeżywa na lekcjach dzieje 
Wielkiej Rewolucji Październikowej oraz 
bohaterską obronę ojczyzny radzieckiej 
przed barbarzyńskim zalewem hitlerow­
ców, ma możność, zrozumieć, na czym 
polega patriotyzm społeczeństwa ra­
dzieckiego, patriotyzm, który wiąże się 
nierozerwalnie z poczuciem międzynaro­
dowej solidarności. Dlatego też podnie­
sienie na wyższy poziom nauczania ję­
zyka rosyjskiego w szkołach, jak rów-: 
nieź objęcie nim szerokich kół starszego ! 
społeczeństwa, jest ważnym zadaniem 
stojącym przed naszym nauczycielstwem.

Przyjaźń, przykład, pomoc Związku 
Radzieckiego to niewyczerpane, ożyw­
cze źródło naszego wzrostu w każdej 
dziedzinie. Szkoła nasza czerpie z tego 
źródła to wszystko, co dźwiga ją wzwyż, 
co pozwala jej lepiej, skuteczniej wycho­
wywać młodzież na świadomych człon­
ków społeczeństwa socjalistycznego. Wie­
le mamy jeszcze do zrobienia, my, nau­
czyciele, aby upowszechnić doświadcze­
nia naszych kolegów radzieckich w za­
kresie nauczania i wychowania. Wystar­
czy tu wskazać na jedną tylko dziedzinę, 
na sprawę kształcenia politechnicznego. 
Ciągle jeszcze nie dość uważnie przy­
glądamy się temu, co w tym zakresie 
robi się konkretnie w wielu szkołach 
radzieckich, nie korzystamy z prób po­
dejmowanych przez teoretyków i prakty­
ków radzieckich, prób idących w kierun­
ku wprowadzenia kształcenia politechnicz­
nego do szkół.

Na uroczystych posiedzeniach w rocz­
nicę Rewolucji Październikowej myśl 
nasza kierować się będzie w obecnym 
toku ku Genewie, gdzie konsekwentna 
polityka Związku Radzieckiego domaga 
się nieugięcie zapewnienia pokoju między 
narodami. Polityka ta zwycięży, jak 38 
lat temu zwyciężyła' Wielka Rewolucja 
Październikowa. Polityka ta ukazuje 
ludzkości brzask trwałego światowego 
pokoju, jak 38 lat temu Wielka Rewolu­
cja Październikowa ukazała ludom Ro­
sji brzask lepszego jutra w wyzwolonej 
od kapitalistów i wyzyskiwaczy ojczyź­
nie.

TV A V Zjeździe daliśmy dowód w imieniu ćwierć- 
*' milionowej armii członków' naszej organizacji, 

jak poważnie okrzepły ideowo szeregi nauczycielskie 
w tok u twórczej pracy. Rośnie w społeczeństwie auto­
rytet nauczycieli świadomych, że są współgospodarza­
mi naszej Ludowej Ojczyzny.

Potwierdzeniem tego jest nasza dyskusja, która 
objęła szerokim zasięgiem nieomal wszystkie podsta­
wowe zagadnienia, wysunęła jakże wiele słusznych 
i poważnych postulatów, których wykonanie na pew­
no poprawi niejedną dziedzinę naszej pracy pedago­
gicznej i działalności związkowej.

To właśnie zobowiązuje nasze władze oświatowe, 
nasze instancje i aktyw związkowy do przestrzega­
nia zasady, że nie można od tej chwili podejmować 
ważniejszej decyzji bez radzenia się nauczycieli. 
Krótko mówiąc, Zjazd zobowiązuje do honorowania 
podstawowej zasady — „nic o nas bez nas“.

Poważnie i z głęboką troską omówione zostały na 
Zjeździe sprawy wychowawcze. w rozwiązywaniu 
których decydującą rolę odgrywa nauczyciel. To zo­
bowiązuje nas. organizację związkową, resorty, rady 
narodowe i wszystkich, którym głęboko w sercu leży 
troska o wychowanie naszych dzieci i młodzieży, do 
przyjścia z szybką, jak najbardziej realną i syste­
matyczną pomocą szkole i nauczycielowi. Z wysunię­
tych w tej sprawie postulatów na szczególną uwagę 
i szybkie rozwiązanie zasługują niewątpliwie te, któ­
re w dziedzinie pracy dydaktyczno-wychowawczej do­
tyczą programów i podręczników.

Dyskusja wykazała, że nie można zadowolić się 
tym, iż nasze programy i podręczniki oparte są i wy­
nikają ze słusznych założeń ideowych, ale konieczne 
jert stale, dalsze doskonalenie ich treści i formy. 
Należy uwzględnić fakty, że nauczyciel realizując 
programy chce i powinien mieć więcej swobody i cza­
su na samodzielną twórczą pracę w procesie prze­
kazywania wiedzy, jak również jej utrwalania.

Oznacza to po pierwsze, że organizacja związkowa 
będzie prowadzić szerokie dyskusje nauczycielskie, 
a po drugie, że wyniki tych dyskusja i wnioski 
z nich wynikające muszą być bez zwłoki uwzględ­
niane przez resorty i komisje programowe.

Zjazd nasz kieruje stanowcze wezwanie do pracow­
ników nauki, zwłaszcza tych dyscyplin, które zwią­
zane są z pedagogiką, aby poważniej niż dotychczas 
traktowali konieczność przyjścia nauczycielom z po­
mocą przygotowując dobre, na wysokim poziomie 
opracowania naukowe, ułatwiające rozwijanie i do­
skonalenie praktyki pedagogicznej, oraz aby w toku 
swej pracy korzystali z doświadczeń naszych na­
uczycieli.

Ze szczególnej troski ó dobro szkoły, wychowanie 
dzieci i młodzieży wynikało powracające wciąż w dy­
skusji żądanie rewizji dotychczasowego systemu 
■kształcenia nauczycieli. Dyskusja z całą ostrością 
obnażyła braki i błędy dotychczasowego systemu. 
Trudno już dzisiaj przesądzić nową strukturę tego 
systemu. Dyskusja trwa i będziemy ją nadal rozwi­
jać. Wysunięte jednak w tej dziedzinie postulaty 
zobowiązują Ministerstwo Oświaty i inne resorty do 
przyspieszenia prac, a Związek do przekazania ży­
czeń nauczycieli, stanowczego dopilnowania ich re­
alizacji i udzielenia pomccy, by jak najszybciej 
kształcić wszechstronnie rozwiniętych o wysokim po­
ziomie ideowym nauczycieli.

Ten postulat pociąga za sobą, jak to wykazała dy­
skusja, konieczność poddania rewizji dotychczasowych 
metod pracy naszych ośrodków doskonalenia kadr 
oświatowych. Wydaje się koniecznym zwrócenie uwa­
gi na fakt, że ośrodki stosują dotychczas te same 
formy pracy z młodymi niedoświadczonymi nauczy­
cielami, co ze starszymi, którzy mają bogaty już do­
robek pedagogiczny.

Niedostateczne zróżnicowanie form pracy bez 
uwzględnienia różnych potrzeb nauczycieli jest po­
ważną bolączką pracy ośrodków. Wydaje się koniecz­
nym wezwanie wydziałów' oświaty, aby nie spro­
wadzały instruktorów ODKO do roli wizytatorów. 
Podkreślani}’ to szczególnie, że aparat. ODKO w okre­
sie. kiedy kształcenie nauczycieli poważnie jeszcze 
niedomaga, ma szczególnie trudną i odpowiedzialną 
rolę służenia konkretną pomocą w doskonaleniu 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. Chodzi o to, aby 
nauczyciel stawał się nie tylko dobrym praktykiem, 
ale żeby podnosił swój poziom naukowy, kulturalny 
i ideowy.

W toku dyskusji przedzjazdowej, jak również 
w wielu głosach w czasie naszej dyskusji na Zjeździe 
poruszano problem konferencji sierpniowej. Ta szcze­
gólnie ważna forma pomocy nauczycielom, jak wy­
kazała nasza wczorajsza i dzisiejsza dyskusja, musi 
ulec poważnej reorganizacji.

Słusznie będzie chyba, jeśli w odpowiedzi na wy­
sunięte postulaty, zaraz pj Zjeździe, Ministerstwo 
i Związek zorganizują szereg dyskusji wśród na­
uczycieli, aby uzyskać najbardziej trafne odpowie­
dzi na nurtujące w tym zakresie pytania.

Zjazd wykazał, że aby osiągnąć jak najwyższy po­
ziom pracy dydaktycznej i wychowawczej, musimy 
stworzyć — zarówno administracja szkolna, jak i or­
ganizacja młodzieżowa ZMP oraz ZZNP — jednolity 
front walki o postawione nam do realizacji zadania.

Wydaje się rzeczą konieczną odstąpienie od poku­
tującego przeświadczenia, że trzeba jakoś dzielić za­
dania: inne jakoby dla administracji, inne dla orga­
nizacji młodzieżowej, a jeszcze inne dla organizacji 
nauczycielskiej. Jednolity front naszej pracy ośwria-

towo-wychowawczej będzie gwarancją, że zadania te 
na pewno łatwiej i szybciej będą wykonywane.
T\ O dalszej realizacji naszych zadań konieczne jest 

stworzenie nauczycielom jak najlepszych wa­
runków pracy. Mówiono tutaj o przeciążeniu pracą 
społeczną, mówiono o różnych jeszcze przeciążeniach 
natury biurowo-administracyjnej, które pokutują 
w terenie, a którymi obarczeni są koledzy i koleżanki.

Staliśmy i śtoitny na stanowisku, że podstawowym 
zadaniem nauczyciela jest jego praca w szkole. Ro­
zumiemy przecież, i to potwierdziła dyskusja, że tylko 
dobry nauczyciel i dobra szkoła może dobrze od­
działywać na środowisko.

W toku dyskusji wiele głosów potwierdziło, że wa­
runkiem stałego podnoszenia poziomu nauczyciela 
jest konieczność utrzymywania związku z życiem, 
z tym, co się naokoło dzieje. Nauczyciel powinien 
więc jak najgłębiej tkwić w środowisku biorąc 
udział w realizacji podstawowych zadań politycznych 
i gospodarczych, pomagając w ideowym rozwoju 
środowiska. To umocni autorytet nauczyciela i wzbo­
gaci jego doświadczenie — które jednocześnie prze­
niesione do procesu dydaktyczno-wychowawczego 
w szkole pozwoli proces ten doskonalić. Niemniej 
jednak Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje, zwłasz­
cza instancje związkowe, aby w dalszym ciągu stały 
na straży nieprzeciążania nauczyciela czynnościami 
biurowo-administracyjnymi, aby w toku pracy spo­
łecznej nie obciążano nauczyciela tymi obowiązkami, 
które aktyw istniejący na terenie gromady jest 
w stanie sam wykonać. Nauczycielowi należy dać 
możność wykonania tych zadań, które ściśle wyni­
kają z jego .przygotowania i jego roli, jaką w środo­
wisku odgrywa.

Wydaje się, że koniecznym wynikiem postulatów 
wysuniętych na Zjeździe powinno być podjęcie za­
raz, nazajutrz, zdecydowanej, ścisłej kontroli, czy 
i w jakim stopniu respektowane są już teraz w tere­
nie te zarządzenia, które ukazały się w sprawie od­
ciążenia nauczycieli. Jest to najważniejszy, podstawo­
wy w tym zakresie obowiązek. Wyciągając z tego 
wnioski należy wysunąć dalsze postulaty dotyczące 
nauczyciela, zmierzające zarówno do uproszczenia 
pracy administracyjno-biurowej, jak i dalszego od­
ciążenia nauczyciela od wielu innych prac.

Niektóre głosy wskazywały na konieczność jak 
najszerszej mobilizacji sojuszników, którzy powinni 
pomóc nauczycielowi w jego pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej. Wydaje się słuszne, abyśmy w pracy 
naszych instancji i ogniw związkowych zwrócili uwa­
gę na ostatnią uchwałę Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, która, zobowiązuje cały aktyw związko. 
wy, członków’ wszystkich instancji i ogniw związko­
wych do troski o wychowanie dzieci i wskazuję kon­

kretne formy pracy. Wydaje się, że nasza organiza­
cja związkowa i nasze instancje związkowe mogą 
wiele uczynić dla wciągnięcia społeczeństwa do 
współpracy z nauczycielami, aby odpowiedzialność za 
wychowanie dzieci i młodzieży stała się ogólnonaro­
dową odpowiedzialnością.

Prawdą jest, że na naszym Zjeździe sprawy byto­
we, które były poruszane, nie przesłoniły nam per­
spektyw naszego rozwoju, nie przesłoniły i nie unie­
możliwiły podjęcia dyskusji wokół bardzo ważnych 
problemów naszej pracy dydaktyczno-wychowawczej 
czy ideowo-wychówawczej w środowisku. Niemniej 
jednak sprawy bytowe zostały tutaj postawione 
w sposób poważny, w sposób zdecydowany — a to 
zobowiązuje.

Wydaje się, że w najbliższym czasie powinniśmy 
uczynić wszystko, aby przyjść — zgodnie z postu- 
latami Zjazdu — z pomocą młodym nauczycielom, 
zwłaszcza absolwentom liceów pedagogicznych. Zgło­
szono na Zjeździe postulat, aby młodzi absolwenci 
liceów pedagogicznych otrzymywali zasiłek, który by 
im ułatwił rozpoczęcie pracy w zawodzie nauczy­
cielskim. Przewidywane na ten cel sumy są naprawdę 
tak niewielkie, że można projekt ten popierać i do­
prowadzić do tego, by został jak najszybciej zre­
alizowany.

Drugim postulatem, który w zakresie spraw byto­
wych został tutaj w sposób stanowczy zasygnalizo­
wany — to sprawa emerytur. To zobowiązuje Za­
rząd Główny, aby w ciągu najbliższego okresu czasu 
doprowadził do zrealizowania wysuniętych postula­
tów (złożonych zresztą wcześniej). Sprawa emery­
tur — to oczywiście nie tylko doraźne zaspokojenie, 
na wyższym nieco poziomie petrzeb naszych star­
szych, zasłużonych kolegów, to jednocześnie przecież 
i sprawa jaśniejszych perspektyw pracy i życia na­
szych młodych kolegów, to również stabilizowanie 
kadry nauczycielskiej.

Poruszano także sprawy mieszkaniowe. Trzeba 
uczciwie powiedzieć, że jest to problem chyba najtrud­
niejszy; Przecież ogólnie wiadomo, że sprawa miesz­
kań jest niejako problemem ogólnonarodowym. że 
trudności te występują z taką ostrością nie tylko w na­
szym zawodzie nauczycielskim. Niemniej jednak 
słuszne były postulaty, które domagały się. aby 
istniejące przepisy w sprawach mieszkaniowych — 
i nie tylko w tych sprawach — były w pełni prze­
strzegane i realizowane przez instancje terenowe. To 
zobowiązuje zarówno Zarząd Główny, jak i wszyst­
kie nasze instancje i ogniwa związkowe do syste­
matycznej, zdecydowanej, uporczywej kontroli, czy 
i w jakim stopniu 'uchwały te są respektowane. Nie

(Dokończenie na str. 5)

Dyskusja była owocna
CALA Zjazdowa ZZNP, która już 

tyle widziała różnych zjazdów, 
narad i konferencji, wypełniona jest 
po brzegi delegatami i gośćmi. Trwa 
dyskusja na V Jubileuszowym 
Zjeździe.

Oto grupa delegatów z Poznań­
skiego. Kol. Józef Kwiatek rozwija 
kilka arkuszy papieru, przegląda je 
uważnie i coś dopisuje ołówkiem. 
Tak. to dezyderaty i wnioski, jak'? 
delegaci poznańscy przywieźli na 
Zjazd od swoich wyborców. Tam 
znów widać skupioną grupę delega­
tów z województwa olsztyńskiego, 
szczecińskiego, łódzkiego, kieleckie­
go...

Do stołu prezydialnego gęsto na­
pływają kartki z napisem: „Proszę 
o głos". Jak w kalejdoskopie prze­
suwają się przez trybunę delegaci 
z. różnych zakątków kraju. Są wśród 
nich ludzie młodzi, są ludzie pochy­
leni wiekiem i z posiwiałym wło­
sem. Na piersi wielu z nich błysz­
czą odznaczenia państwowe. Są tu 
ludzie z miast i miasteczek, są dele­
gaci z zapadłych wiosek. Z powaga, 
po gospodarsko analizują szczegóło­
wo pracę Zarządu Głównego, sy­
tuację w szkolnictwie, pogrzeby i wa­
runki pracy nauczyciela. Nie ma tu 
panegiryków i ukłonów pod niczyim 
adresem. Wypowiedzi tych delega­
tów, którzy trafiają w sedno poru­
szanej sprawy, lub tych, którzy jak 
np. kol. Ojrzanowski z Białostockie­
go, swoje przemówienia okrasili 
humorem — sala nagradza rzęsis­
tymi oklaskami. Z niechęcią reagują 
delegaci na — bardzo rzadkie zresztą 
— próby lakierowania prawdy, bo 
przecież nie po to tu przyjechali. 
Widać troskę o to, aby było lepiej, 
jest chęć wyłuskania z powodzi 
spraw i zagadnień tych kwestii, któ­
re wymagają przemyślenia i popra­

wy. Padają więc śmiałe, odważne 
i krytyczne uwagi delegatów, a ob­
serwator i słuchacz wynosi przeko­
nanie, że dyskutantom nie chodziło 
o „ulżenie sobie", o stwierdzenie z 
zadowoleniem: „Ałem im dał", lecz 
że była to troska o wspólną sprawę...

W czasie trwania dyskusji zabrali 
głos rówmież przedstawiciele dele­
gacji zagranicznych — radzieckiej, 
czechosłowackiej, francuskiej i nie­
mieckiej. Przemówienia delegatów 
zagranicznych sala nagradza rzę­
sistymi oklaskami i powstawszy 
z miejsc urządza długotrwałe owacje. 
Żywiołowo manifestuje sala po prze­
mówieniu delegata radzieckiego, 
który stwierdził, że wszyscy postępo­
wi nauczyciele całego świata mają 
jeden cel — wychować nowego 
człowieka wolnego od uprzedz.eń 
rasowych i nacjonalistycznych, czło­
wieka pragnącego pokoju i pracują­
cego dla pokoju w przyjaźni i bra­
terstwie ze wszystkimi narodami.

Każda przerwa w pracowitych 
obradach wypełniona jest ożywio­
nymi dyskusjami, prowadzonymi w 
mniejszych i większych grupkach, 
dzieleniem się wrażeniami i spo­
strzeżeniami. Stoisko z książkami 
oblegane jest stale. Wielu delegatów 
unosi pod pachami zakupione książ­
ki, wielu subskrybuje zbiorowe wy­
danie dzieł A. Makarenki. Tłumnie 
i z wielkim zainteresowaniem oglą­
dają delegaci i goście wystawę nau­
czycieli plastyków, duże zajęcie 
budzi wystawa obrazująca dzieje 
i pracę Związku na przestrzeni lat 
pięćdziesięciu... Gęsto błyskają lam­
py aparatów fotograficznych, u- 
wieczniając interesujące sceny i 
obrazy z sali zjazdowej i kuluarów, 
z wystaw, spotkań i zawartych przy­
jaźni... Cały wielki gmach Związku

wre i kipi intensywnym, bogatym 
życiem.

W trzecim dniu o godzinie 9-‘ej 
— jeszcze przed rozpoczęciem obrad 
— przybył do gmachu Związku 
I Sekretarz KC PZPR Towarzysz 
Bolesław Bierut. Towarzysz Bierut 
zajął miejsce na sali wśród delega­
tów, przez kilka godzin przysłuchi­
wał się toczącej się dyskusji, żywo 
i serdecznie wymieniał myśli i uwa­
gi. z nauczycielami.

Atmosfera prostoty i. szczerości, 
a jednocześnie gospodarskiej powagi 
towarzyszyła całemu Zjazdowi. Rze­
sze nauczycielskie wiążą ze Zjazdem 
wielkie nadzieje. Wydaje się. że wie­
le słuszności zawierały słowa jedne­
go z delegatów, który stwierdził: 
„Nauczycielstwo uważa, że obec’-y 
Zjazd Delegatów dokona przełomu 
w pracy nie tylko ogniw związko­
wych, lecz również korzystnie odbi- 
je śię na pracy naszych szkół, całej 
rzeszy nauczycielskiej".

Pracowity Zjazd dobiegł końca. Wi­
domym’ znakiem aktywności dele­
gatów, którzy dali wyraz dezydera­
tom wyborców-nauczycieli, było 
zgłoszenie 727 wniosków. Dotyczyły 
one różnych dziedzin życia związko­
wego i nauczycielskiego. I tak -w 
sprawach bytowych zgłoszono 194 
wnioski, pragmatyki nauczycielskiej 
— 84, w sprawach kulturalno-oświa­
towych —- 65. samokształcenia ide­
ologicznego — 53, w sprawach peda­
gogicznych i szkolnych — 106. orga­
nizacyjnych — 40 oraz w różnych in­
nych sprawach — 66. Większość z 
tych wniosków znalazła swój wyraz 
w uchwale podjętej na Zjeździe. zaś 
reszta została przekazana nowemu 
Zarządowi Głównemu, który na naj­
bliższym plenum poświęci tym wnio­
skom dużo uwagi.

F. 8.

Od lewej — portret Karola Marksa — intarsja na drewnie (podarunek NRD), szkatułka (ZSRR), album malarstwa francuskiego (Francja), waza (CSR)
Foto Cz. GórsM

Upominki od przyjaciół z zagranicy
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Atmosfera szkoły zależy od nauczyciela
ZABIERAM głos, ażeby przekazać Wam, i 

reprezentacji nauczycielstwa polskiego, 
zebranej na V Jubileuszowym Zjeździe 

Waszej organizacji związkowej — gorące 
i serdeczne pozdrowienia od pisarzy, zrze­
szonych w Związku Literatów Polskich. 
(Oklaski).

Nauczycieli i pisarzy łączy szczególne 
braterstwo broni — wspólnota walki o 
wychowanie człowieka, nowego, socjali­
stycznego człowieka, obywatela Polski Lu­
dowej. Świadomość ludzka, budzenie 
i rozwijanie jej — oto ku czemu ześrod- 
kowane są Wasze i nasze wysiłki, Wasza 
i nasza praca. I Wy, i my jesteśmy prze­
de wszystkim wychowawcami. Słowo jest 
naszym orężem, głównym narzędziem, ja­
kim się posługujemy. Wasze i nasze za­
danie: objaśniać świat, ale zarazem kształ­
tować siły, które go przeobrażają.

Nauczyciel, to człowiek z książką w rę- | 
ce. I pisarz to także człowiek z książką w 
ręce. Z rąk do rąk przekazujemy sobie I 
najlepsze, co mamy. Któż z nas, pisarzy, 
mógłby zapomnieć, ile winien swym nau­
czycielom. Temu, który go uczył trzy­
mać pióro w ręce i temu, który go wpro­
wadza! w radosny świat mowy ojczystej. 
I któż z Was, nauczycieli, nie czerpał wia­
ry w owocność swego trudu — z dzieł 
poetów, z książek pisarzy. Wasza i nasza 
praca splatają się ze sobą jak niczyje in­
ne, przenikają się wzajemnie jak fale tej 
samej rzeki.

naszych sił wytwórczych. szybkie uprze- Chcę Wam powiedzieć, że środowisko 
mysłowienie kraju, wyzwalanie wszyst- pisarskie w Polsce przeżywa obecnie głę- 
kich energii produkcyjnych narodu z krę- bokie, ale — wierzę w to — uzdrawiające 
pujących go dawniej więzów wiekowego w końcowym wyniku przesilenie. Cokol- 
zacofania. Ale dziś lepiej niż przed paru i wiek można by powiedzieć o poszczegól- 
laty rozumiemy, że w procesie tym nowe ; nych, nieraz bolesnych, czasem budzących 
jakości ludzkie, moralne, obywatelskie — żywe sprzeciwy, objawach tego przesile­
nie rodzą się automatycznie. Przeciwnie, . 
z bólem stwierdzamy nieraz, że wielkim. !

! budzącym słuszną dumę osiągnięciom na- 
■ szego budownictwa, potężnemu wzrasta­
niu naszego przemysłu i dźwiganiu się '

■i z ruin wojennych naszych miast, naszej 
. komunikacji, naszych urządzeń socjalnych 

i kulturalnych — towarzyszą 
liczne zjawiska nieludzkości, 
jęć moralnych i dyscypliny 
anarchii obyczajowej, a także wyjałowię- nasz pisarski dialog z narodem, z klasą 
nia umysłowego; cynizmu i obłudy. Szcze- I robotniczą, odważnie i uczciwie odpowia- 

, golną troskę budzi krzewienie się tych dać na pytania, stawiane co dzień przez 
i ....-.„aj . ; człowieka pracy w Polsce Ludowej.

Na tej jedynie drodze możliwe będzie 
i również większe niż dotąd zbliżenie na- 
I sżej pracy do ogromnego, powszedniego 
trudu polskiego nauczycielstwa, rzetelna 
pomoc pisarzy dla zadań przez nie rea­
lizowanych. Nie tylko do nas, ale i do 

j Was odnoszą się pamiętne słowa Stalina 
o „inżynierach ludzkich dusz". Bez Wa­
szej pracy nasze głosy byłyby głosami 
rozbrzmiewającymi w pustce, 
nia Was do żądania, żeby te 
czyste, śmiałe i żarliwe, żeby 
siły ludzi budujących 
pomagały im żyć.

Chcę Was zapewnić, 
sarstwa polskiego tak 
swoje 
mocniej niż dotąd zacieśniamy to szcze­
gólne braterstwo broni, jakie łączy pisa­
rzy z nauczycielami: wspólnotę walki 
o wychowanie nowego, socjalistycznego 
człowieka w naszej ojczyźnie, dumnego ze 
swej godności obywatela Polski Ludowej. 
(Oklaski).

nia, jedno — wydaje mi się — wolno tu­
taj stwierdzić: nie ma przed pisarzami 
Polski Ludowej innej drogi rozwoju, jak 
droga twórczości walczącej, jednoznacznie 
zaangażowanej w sprawę socjalizmu — 
twórczości wolnej od wahań, ale nie bez­
troskiej, zdolnej do entuzjazmu, ale i do 

nad miarę I gniewu, do afirmacji, ale i do śmiałej 
kryzys po- krytyki.
społecznej, Chcemy i musimy wreszcie nawiązać

zjawisk wśród naszej młodzieży.
Trzeba tym faktom spojrzeć w oczy 

bez barwionych szkieł, bez uspokajania 
się półprawdą o nieuchronnych „kosztach 
rewolucji". Wam, nauczycielom, zbytecz­
ne o tym mówić, stykacie się tymi fak­
tami codziennie i chyba szczególnie bo­
leśnie. My, pisarze — niestety — nie mo­
żemy tego o sobie powiedzieć, 
ubiegłych kilku lat nie 
życie naszych zadań, 
przecież powinna być 
sterunków partyjnego 
mienia, wysuniętych przed front 
o zbudowanie socjalizmu w Polsce — wy­
suniętych w głąb życia, w codzienną rze­
czywistość kraju. Mówię to szczerze przed 
Wami, przed Zjazdem nauczycielstwa pol­
skiego. ponieważ zdają sobie sprawę z 
tego, jak bardzo właśnie Wy, nauczyciele, 
odczuwaliście i odczuwacie wciąż brak 
pomocy ze strony literatury współczesnej, 
brak bojowego jej wsparcia dla Waszej 
codziennej, bezpośredniej pracy nad wy­
chowaniem nowego społeczeństwa u sa-

W ciągu 
spełnialiśmy nale- 
naszej roli, która 
rolą czujnych po- 
i narodowego Su­

wałki nowe

To upraw- 
głosy były 

wzmacniały 
życie, żeby

Stoimy dzisiaj w Polsce — Wy i my — 
przed szczególnie wielkimi i trudnymi za­
daniami. Wy i my jesteśmy szczególnie 
odpowiedzialni za jakość ludzi, budują­
cych w naszej ojczyźnie nowe, socjali­
styczne życie: za umysłową i moralno- 
uczuciową, a zatem i obywatelską jakość 
człowieka w ustroju, który właśnie czło­
wiekowi stawia najwyższej miary wyma­
gania. Dźwignią budowy nowego społeczeń-, mych jego podstaw, na najbardziej decy- 
stwa jest, oczywiście, gwałtowny rozwój j dującym odcinku.

że większość pi- 
wlaśnie rozumie 

zadania. W ten sposób jeszcze

LEON KRUCZKOWSKI

Kłopoty szkół zawodowych
T& RAGNE poruszyć zagadnienia, które interesują nas jako 
“ nauczycieli szkół zawodowych. Szkolnictwo zawodowe 

powstało w okresie 10-lecia. jako całkowicie nowa gałąź szkol­
nictwa: napotyka ono jeszcze wiele zasadniczych trudności 
i ma niedociągnięcia w swej pracy.

W czasie przedkładania swoich dezyderatów w sprawie 
szkolnictwa zawodowego odniosłem wrażenie, że Zarząd Głów­
ny ZZNP jest zbyt mało zainteresowany problemami i spra­
wami tak istotnymi i zasadniczymi; jak szkolnictwo zawodowe. 
Zarząd Główny nie żył dotychczas tym zagadnieniem. Zaczęto 
mówić i to dość głośno o tym, że w niedalekiej przyszłości, 
może w przyszłym roku, nastąpi całkowita centralizacja szkol­
nictwa zawodowego i że ta centralizacja pomoże naszym szko- 
łóm zawodowym w sprawie programu i w wymianie do­
świadczeń. Nie wiem, jak daleko poszły sprawy naprzód, ale 
my w terenie czujemy pewne zamieszanie. Przykładem tego 
może być targowanie się i przeciąganie uczniów z jednej szkoły 
do drugiej.

Kilka dni temu na bardzo poważnej naradzie częstochow- 
skiej między szkołami podlegającymi Ministerstwom Górnic­
twa i Hutnictwa ujawniło się. że Zasadnicza Szkoła Górnicza 
w Sosnowcu podległa Ministerstwu Górnictwa zabiera kandy­
datów szkole hutniczej podległej Ministerstwu Hutnictwa, da­
jąc większe obietnice. Szkoła ta nie zapewniła sobie naboru 
uczniów we właściwym czasie i teraz zabiera ich drugiej 
szkole.

Mnie się wydaje, że centralizacja szkolnictwa zawodowego 
dopomoże w uzgodnieniu zasadniczych problemów, ale póki 
to nie nastąpi prosiłbym, ażeby w formie zarządzenia czy usta­
wy było zabronione jednemu resortowi werbować uczniów 
kosztem drugiego resortu.

Widzimy brak koordynacji między PKPG a resortami. W tym 
roku w woj. stalinogrodzkim nie mogliśmy znaleźć zatrudnienia 
dla przeszło 1 000 absolwentów szkól zawodowych. Dyrekcje 
szkól rozdały nakazy pracy, a w rezultacie młodzież wróciła 
do szkół, gdyż nie znalazła miejsc w zakładach pracy. Zakła­
dy pracv obchodzą się po macoszemu z absolwentami szkół 
zawodowych. To demoralizuje młodzież, a w każdym razie 
nie zachęca jej do dalszej pracy czy nauki.

Mamy jeszcze w szkolnictwie zawodowym inne bolączki. 
Technikum Górnicze i Zasadnicza Szkoła Górnicza nie mają 
lekarza od dwóch iat, to jest od momentu, kiedy ambulatoria 
zakładów pracy przeszły pod zarząd Ministerstwa Zdrowia. 
Ministerstwo Zdrowia zlikwidowało nasze gabinety i nie 
tylko nie daje nam leków i urządzeń sanitarno-lekarskich, ale 
n.e mamy do dziś lekarza; na tym odcinku trudno się porozu­
mieć z Ministerstwem Zdrowia. Konkretnie proszę, ażeby 
nizacją opieki nad zdrowiem pracowników zajęły się jak 
n.ej

W

nie otrzymują tam wyżywienia.- Zarząd Główny ZZNP a przede 
wszystkim towarzysze z CUSZ-u powinni zwrócić na to za­
gadnienie uwagę i postarać się, aby wychowawcy internatu 
przysługiwało wyżywienie. (Oklaski).
Stalinogrodzkim mamy tylko jednego 
szym wykształceniem. Wydaje nam się, 
gdyby uregulować sprawę wyżywienia.

Nie jest odpowiednio zorganizowana 
ralno-oświatowa dla nauczycieli w szkołach zawodowych. W tej 
dziedzinie nie możemy się porozumieć z resortowymi minister­
stwami, z CUSZ-em i DOSZ-amt. (Oklaski).

Wreszcie wydaje mi się, Towarzyszu Prezesie Zarzycki, że 
inżynier — nauczyciel zawodu powinien dostawać dodatek 
przemysłowy, tymczasem w szkolnictwie zawodowym często 
dodatek przemysłowy otrzymuje humanista, a nie inżynier. 
Skutek jest taki, że np. w mojej szkole na 80 nauczycieli mam 
60 dochodzących inżynierów-górników, geologów ftp. z zakła­
dów pracy, co odbija się niekorzystnie na wynikach nauczania, 
bo przecież taki nauczyciel nie jest związany ściśle ze szkołą.

CZESŁAW WO.ITALA
Częstochowa

Obecnie w Okręgu 
wychowawcę z wyż- 
że byłoby ich więcej,

równieź praca kultu-

TjlJ E WCZORAJSZEJ dyskusji padło dość dużo głosów na 
" tema- braków zarówno w przygotowaniu fachowym, 

jak i w wychowaniu i kulturze młodzieży szkół wszystkich ty­
pów — od szkoły podstawowej począwszy, a kończąc na wyż­
szych uczelniach. To zmusza nas do analizowania przyczyn, do 
szukania błędów i niedociągnięć w naszej pracy wychowawczej.

Chcę zwrócić uwagę na pewne zagadnienia z zakresu pracy 
wychowawczej, o których może trochę za mało się mówi. 
Sprawa pierwsza: czy w procesie wychowawczym umiemy 
doceniać rolę własnego przykładu? Czy postępowanie nauczy­
cieli, profesorów, asystentów jest zawsze właściwe? Młodzież 
bardzo uważnie i wnikliwie obserwuje nasz stosunek do pra­
cy, naszą rzetelność, uczciwość i punktualność. I widzimy nie­
jednokrotnie, że na wzorach naszego postępowania młodzież 
kształtuje swoją postawę i swoje postępowanie. Musimy zdać 
sobie sprawę z tego, że wychowujemy również własnym przy­
kładem.

Są jeszcze tacy profesorowie, asystenci i nauczyciele, któ­
rzy niewłaściwie rozumieją swoją odpowiedzialność za wyniki 
nauczania. Za wszelką cenę chcą oni postawić niezasłużoną 
trójkę, znajdując dziesiątki powodów, żeby to usprawiedliwić. 
Tu tkwi zasadniczy błąd w rozumieniu odpowiedzialności 
za wyniki nauczania. Tu tkwi poważny błąd wychowawczy, 
brak uczciwego i rzetelnego poczucia odpowiedzialności.

Młodzież bardzo sprawiedliwie potrafi ocenjć postępowanie 
nauczyciela. Na pewno nie będzie miała ona pełnego szacun­
ku dla zbyt liberalnego nauczyciela, asystenta czy profesora 
i w perspektywie surowo oceni każdy przejaw liberalizmu 
z jego strony.

Sprawa druga. Chcemy, żeby nasza młodzież miała właś­
ciwy, ludzki, głęboko humanitarny stosunek do otoczenia i do 
każdego człowieka. Wydaje mi się, że w codziennym życiu 
trochę zgubił się zwykły człowiek — ten uśmiechnięty, dobry, 
życzliwy, wyrozumiały, przepojony serdecznością dla drugiego 
człowieka. W życiu codziennym uczelni, a szczególnie szkoły, 
za często wchodzimy na koturny, za mało jesteśmy dla naszej 
młodzieży zwykłymi ludźmi. A przecież sprawa bliskiego, 
przyjaznego stosunku do młodzieży jest ważna. Chcemy mło­
dzież nauczyć ludzkiego, dobrego stosunku do kolegi i towa­
rzysza pracy. I znowu uczyńmy to własnym przykładem, włas­
ną serdecznością do siebie nawzajem. Szanujmy siebie na­
wzajem, a nauczymy szacunku naszą młodzież.

W naszej pracy wychowawczej popełniamy nieraz i ten błąd, 
źe zbyt wiele przerzucamy bądź chcemy przerzucić na organi­
zacje młodzieżowe. Wytwarza się jakaś, moim zdaniem, nie­
bezpieczna teoria samowychowywania się. Nie neguję tu roli 
organizacji młodzieżowych i nie umniejszam w żadnym 
wypadku ich wpływu na młodzież. Organizacje młodzieżowe 
w dużym stopniu mogą pomóc szkole i robią to. ale trzeba 
powiedzieć sobie wyraźnie, że pierwszym i głównym wycho­
wawcą jest nauczyciel i pracownik naukowy w szkole, że na­
uczycielowi i pracownikowi naukowemu nie wolno schedzie 
na drugi p'*n w pracy wychowawczej. To nakłada wielki 
obowiązek współpracy, współdziałania z organizacjami mło­
dzieżowymi, obowiązek onieki, stałego czuwania nad tym. co 
i jak sama młodzież robi i zamierza robić, obowiązek kory­
gowania błędów młodzieży, stałego trzymania ręki na pulsie 
i zachowania własnej inicjatywy. Nie wolno młodzieży po­
zostawić samej sobie, puścić samopas.

Drugi błąd, jaki popełniamy w pracy wychowawczej, to 
jest zagadnienie praw młodzieży. Mnie się zdaje, że za dużo 
się o tych prawach mówi. Trzeba zacząć mówić o obowiąz­
kach. I nie tylko mówić, ale wymagać. Młodzież musi być 
wdrażana do życia w społeczności, w której człowiek ma 
prawa, ale ma i obowiązki. Często postępujemy tak, jakbyśmy 
się bali zwracać młodzież}' uwagę, jakbyśmy nie chcieli się 
jej narazić zbytnią surowością. A to jest bardzo poważny błąd 
pedagogiczny. Być przyjacielem młodzieży, to nie znaczy, żeby 
wszystkiemu dawać poklask, żeby młodzieży na wszystko 
pozwalać. Przez poz.walanie na wszystko demoralizujemy tylko 
młodzież. Chodzi o to, żeby zdobyć sobie prawdziwy autorytet 
i uznanie młodzieży surową i wymagającą przyjaźnią.

Często narzekamy na bierność i apatię młodzieży. Szukamy 
przyczyn w przeciążeniu młodzieży nauką i staramy się tylko 
tym właśnie apatię tę usprawiedliwić. Oczywiście, przecią­
żenie odgrywa swoją rolę. Ale widziałam naprawdę wiele 
młodych dziewcząt i młodych chłopców, którzy kończyli szko­
łę wyższą wówczas, gdy na wyższej uczelni było tygodniowo
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60 godzin zajęć programowych i młodzież ta wcale nie była 
apatyczna. Wyzwolić dodatkową energię i zapał, doprowadzić 
do tego, żeby młodzież sprostała trudnym zadaniom — to jest 
nasz cel wychowawczy, a bierność i apatia młodzieży wypły­
wa w bardzo dużej mierze z przerostu poczucia należnych jej 
praw, ze słabego poczucia obowiązków. I za to na wszystkich 
szczeblach nauczania jesteśmy odpowiedzialni.

Z bardzo wielu problemów dotyczących współpracy szkoły 
wyższej ze szkolą średnią chciałabym poruszyć dwa zagad­
nienia: sprawę, opieki nad młodymi nauczycielami — absolwen­
tami uniwersytetu oraz kwestię kontaktu pracowników szkół 
średnich i wyższych. Mnie się zdaje. że dużą winą szkól wyż­
szych i uniwersytetów jest brak z ich strony zainteresowania 
swymi absolwentami. Chodzi o to. żeby uczelnia okazała opie­
kę tym .wszystkim absolwentom-nauczycielom, którzy uczą 
z dala od środowiska uniwersyteckiego. Jest to koniecznie 
potrzebne dla młodego nauczyciela, żeby stale rozwijał i rów­
nocześnie podnosił poziom środowiska, w którym się znajdu­
je. Kontakt ten jest konieczny z dwóch względów: z jednej 
strony potrzebna jest nauczycielowi opieka w jego dalszej 
pracy, a z drugiej strony — korzyść ma także uniwersytet, 
który kontaktując się z młodym nauczycielem — swoim absol­
wentem, może gromadzić materiały, obserwacje, mogące stać 
się jedną z podstaw do przeprowadzenia rewizji programów, 
doskonalenia metod nauczania i form pracy a także do zba­
dania przydatności wiedzy absolwentów w praktyce. Jeżeli 
u nas, na uczelni technicznej mogą istnieć, istnieją i 
cują kluby racjonalizatorów, gdzie pracownicy nauki 
czają opieką przodujących pracowników produkcji, to 
czego nie mogą istnieć takie kluby na uniwersytetach
utrzymywania stałych kontaktów z młodymi nauczycielami?

Drugie zagadnienie. Bezpośrednie kontakty pracowników 
szkól średnich z pracownikami nauki dotychczas miały miej­
sce na wizytacjach, na maturach, na egzaminach wstępnych 
itp. Ale nasuwa się pytanie, czy rezultaty tych dyskusji do­
cierają do nauczycieli, czy nauczyciele w terenie są powia­
damiani, jakie wnioski wypływają z tego kontaktu dla ich 
pracy i pracy szkoły. „Glos Nauczycielski" zbyt mało uwagi 
poświęca tym kontaktom. Nie mamy zupełnie głosów na­
uczycieli, którzy by mówili nam o swoich uwagach i spo­
strzeżeniach, choćby z wizytacji w szkołach.

Jeżeli koledzy pozwolą, to poruszę Jeszcze sprawę orga­
nizacji związkowej na wyższych uczelniach, jej roli i znacze­
nia. W paru przemówieniach słyszeliśmy, że pracownicy nauko­
wi stronią od organizacji związkowej, że profesorowie uważają, 
że jest to organizacja pracowników administracyjnych, że nie 
interesują się problematyką związkową. Słyszeliśmy nawet 
apel do Zarządu Głównego, żeby znalazł jakieś formy pracy, 
które by zachęciły profesorów i pracowników nauki do Związku. 
Nie tędy droga, Koledzy. Nie Zarząd Główny ma nam wysunąć 
formy dla poruszenia interesującej nas problematyki, ale sami 
musimy je znaleźć wewnątrz szkół, ZOZ-ów, uczelni. Widocz­
nie brak w uczelni wychowawczej pracy związkowej, jeżeli nie 
potrafiliśmy wychować naszych pracowników nauki tak, żeby 
ich zainteresować pracą związkową. A przecież problemów nie 
trzeba daleko szukać: żywe, pasjonujące dyskusje toczą się 
na wielu wyższych uczelniach wokół takich tematów, jak — 
problem pedagogizacji samych pracowników, problem narad 
produkcyjnych, zagadnienie pracy wychowawczej, 
kunów grup itd.

Pracownicy naukowi coraz szerzej rozumieją 
i rolę organizacji związkowej, i jeżeli w jakimś 
jest talia sytuacja, że od niej stronią, to tym gorzej dla tego 
środowiska, że nie umiało wychować swoich członków i zainte­
resować ich pracą związkową.
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Interwencje dotychczas
nie pomogły
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poszczególne resorty.
województwie stalinogrodzkim mamy zbyt szczupły 
mieszkań dla nauczycieli szkół zawodowych. Jako 
podam, że w roku kalendarzowym 1955 na terenie Czę-
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kład 
stochowy przyznano 1.20 izb mieszkalnych nauczycielom podle­
głym Ministerstwu Oświaty, podczas gdy absolutnie nie za­
spokaja się potrzeb mieszkaniowych szkolnictwa zawodowego 
na terenie Częstochowy. Wobec tej sytuacji nauczyciele szkół 
zawodowych przeniosą się do związków branżowych — gór­
ników czy hutników i tam będą Walczyć o przydziały dla 
siebie. Wydaje mi się, że ta dziedzina wymaga rewizji.

Wiemy, że dyrektorzy i kierownicy zakładów i różnych in­
stytucji w Częstochowie przeprowadzają się po dwa i trzy 
razy w ciągu roku, zmieniają i dobierają sobie mieszkania. 
Na przykład w hucie „Częstochowa" nie chcieli wziąć miesz­
kań, bo były za małe, odległe od huty. Nie przydzielono jed­
nak tych mieszkań nauczycielstwu, mimo że staraliśmy się 
o to, tylko powiedziano nam: wasze mieszkania są zarezerwo­
wane dla repatriantów. Zapytuję, dlaczego zarezerwowano 
specjalnie nasze mieszkania nauczycielskie, a nie z innych re­
sortów?

Przed wyjazdem byłem u przewodniczącego Miejskiej Ra­
dy Narodowej, który mnie upoważnił do oświadczenia, że trze­
ba dokonać rewizji puli mieszkań przydzielanych resortowi 
górników i hutników. Te resorty dostały na terenie Często­
chowy 14 000 izb mieszkalnych, podczas gdy my, nauczyciele, 
dostaliśmy tylko 70 izb z nowego budownictwa. Trzeba, aby 
zwiększono pulę mieszkaniową nie tylko dla nauczycieli szkół 
ogólnokształcących, lecz również zawodowych.

Przechodzę do zagadnienia nadzoru administracyjnego. 
W szkolnictwie zawodowym mamy duże trudności w otrzyma­
niu do nadzoru administracyjnego, konkretnie do administracji 
szkolnej, doświadczonych pedagogów. Dzieje się tak dlatego, 
że pedagog, przechodząc do aparatu administracyjnego w szkol­
nictwie traci 500 do 600 zł miesięcznie. Wydaje mi się. że 
należy spojrzeć na tę sprawę nie tylko od strony awansu, ale 
i cd drugiej strony — materialnej, bo inaczej wiele nie zdzia­
łamy. (Oklaski).

Chcę poruszyć jeszcze jedno zagadnienie, mianowicie za­
gadnienie opieki nad tak zasadniczą dziedziną wychowania, 
jaką jest sport. Nasze zrzeszenie „Zryw" nie jest poważnie 
traktowane przez inne zrzeszenia sportowe: Kluby Górników, 
Hutników czy Budowlanych. Doskonale wiemy o tym. że nasi 
uczniowie w przyszłości zasilą kadrę zrzeszeń sportowych, ale 
górnicy, hutnicy czy budowlani powinni opiekować się „Zry­
wem", nie tylko dawać wynagrodzenie za pewne dyscypliny 
sportu. Tymczasem, między „Zrywem" a zrzeszeniami robotni­
czymi nie ma właściwej współpracy, tylko są różne nieporo­
zumienia. zwłaszcza na tle materialnym. Wydaje mi się, że 
w tej dziedzinie Zarząd Główny ZZNP ma wiele do zrobienia.

A teraz sprawa internatu. Pracę wychowawczą w interna­
cie Demu Młodego Robotnika utrudnia to, że wychowawcy

Szkoły rolnicze borykają się z wieloma trudnościami
* *

/^HCĘ poruszyć kilka spraw związanych z pracą szkół rol- 
' niczych. Sprawy te- w referacie Zarzadu Głównego nie 

znalazły, niestety, należytego miejsca, ani też nie podniesiono 
ich w dyskusji.

Szkoły rolnicze wobec zadań, jakie wysunęło IV Plenum 
i wobec zadań, jakie wysuwa przyszły plan 5-letni, nabierają 
szczególnego znaczenia. Wszyscy rozumieją, że wydajność pro­
dukcyjna wsi zarówno w dziedzinie produkcji roślinnej, jak 
i hodowlanej nie podniesie się bez wykształcenia odpowiednich 
kadr, które tę produkcję będą organizowały.

Tymczasem szkolnictwo rolnicze boryka się z wieloma trud­
nościami, a nauczyciele pracujący w szkolnictwie rolniczym 
obarczani są niezmiernie trudnymi zadaniami, ponieważ obok 
zadań dydaktyczno-wychowawczych stoją przed nami stale 
zadania praktyczne.

Każda szkoła posiada większe lub mniejsze gospodarstwo 
przyszkolne, które jednocześnie jest warsztatem dydaktycznym 
szkoły. Gospodarstwo to powinno być przykładem dla naszych 
uczniów. Tymczasem, niestety, często tak nie jest. Na przykład 
Ministerstwo Rolnictwa buduje obecnie przy wielu szkołach 
budynki dla inwentarza. Konkretnie, przy naszym technikum 
buduje się oborę typową. Typową, to znaczy powszechnie uży­
waną w produkcji rolniczej. Dla szkoły jednak taka obora nie 
jest dobra. Nie ma w niej bowiem warunków ani urządzeń 
do zastosowania małej mechanizacji — nie można więc mło­
dzieży zapoznać bezpośrednio z urządzeniami, jakie powinny 
znajdować się, jeśli nie dziś to jutro, w gospodarstwach wiej­
skich. Budynki takie stawiane bez przemyślenia, celu, jakie­
mu mają służyć, bez perspektyw nie oddają szkołom wielkiej 
usługi.

Duże trudności mamy z zaopatrzeniem w narzędzia. Myślę, 
że winę ponosi tu Ministerstwo Rolnictwa, które ma słabe 
rozeznanie potrzeb szkół rolniczych. Na przykład nasza szkoła 
otrzymała komplet narzędzi do ZETOR-a z zawieszeniem hy­
draulicznym. a do ciągnika URSUS, który dostaliśmy, narzę­
dzia te są nieprzydatne. Pług i młocarnię musimy pożyczać 
z GOM-u, a przecież to są pomoce naukowe niezbędne do nau­
czania maszynoznawstwa.

Mamy też duże kłopoty z organizowaniem pracy kultural­
no-oświatowej i wychowania fizycznego. Przydzielono już 
wprawdzie etaty dla pracowników świetlicowych, ale jeżeli 
chodzi o wychowanie fizyczne, to sprawa nadal źle się przed­
stawia, bo jeżeli nawet gdzieniegdzie znajduje się wykwa­
lifikowany nauczyciel, to brak sali gimnastycznej. A przecież 
absolwenci szkól rolniczych zostają przeważnie w środowisku 
wiejskim, gdzie mogliby być organizatorami życia kultural­
nego i pomocą dla LZS.

Bardzo ważną sprawą jest rozbudowa budynków szkolnych. 
Szkoły nasze mieszczą się przeważnie w pałacach poobszarni- 
czych, którd niejednokrotnie nie odpowiadają potrzebom szko­
ły — brak w nich gabinetów, pracowni, sal gimnastycznych,

a czasem nawet odpowiednich klas. Internaty szkół 
czych są przepełnione, gdyż poza internatem nie ma 
młodzieży na wsi umieścić. Kwestia budownictwa dla 
rolniczych, wobec zadań stojących przed nami, wydaje mi się 
więc kwestią palącą.

Jest jeszcze jedna sprawa. Młodzież w tych szkołach pra­
cuje o wiele więcej niż w innych — od rana do nocy, po­
nieważ tego wymaga specjalny charakter szkoły. Dlatego też 
dodawanie do normalnych obowiązków młodzieży tak poważ­
nego obciążenia jak trzytygodniowe wykopki — wydaje mi się 
szkodliwe dla jej zdrowia. Młodzież ta ma przecież gospo­
darstwa przyszkolne, gdzie nierzadko jest 10—15 ha okopo- 
wizny. Nie wolno nam przeciążać młodzieży pracą fizyczną, 
tym bardziej że demoralizuje to kierowników PGR-ów, którzy 
zamiast zorganizować sprawę wykopków czy żniw wymagają 
stale pomocy ze strony szkoły, A ta szkoła ma przecież swój 
plan wychowawczy i dydaktyczny.

Proszę Koleżanek i Kolegów! Chcę tu poruszyć jeszcze spra­
wę naszego sanatorium w Zakopanem. To sanatorium nau­
czycielskie było naszą 
regu lat nasze grosze 
gmach w Zakopanem.
(Huczne oklaski). I co . . __
nictwo Zarząd Główny, któremu nie chciało się podjąć trudów 
związanych z administrowaniem i utrzymaniem, sanatorium 
(oklaski), zgodził się z lekkim sercem odstąpić je komu innemu 
Napsuło to dużo krwi nauczycielom i spowodowało wiele nie­
miłych dla Zarządu Głównego dyskusji.

Na zebraniu w naszym Okręgu również ta sprawa wystę­
powała wielokrotnie. Koleżanki i Koledzy! Mimo opieki ze 
strony rządu i służby zdrowia w naszym państwie ludowym, 
choroby dróg oddechowych, choroby gardła i płuc nie przesta­
ły być naszymi zawodowymi chorobami i dlatego chcemy mieć 
możność leczenia się _w swoim własnym sanatorium. (Oklaski).

Przecież podobne sanatoria mają i inne związki zawodowe, 
jak np. kolejarze, pocztowcy, drukarze itp., dlaczego więc my 
mamy się swojego wyzbywać? Na naszym zjeździe okręgowym 
wypłynęła sprawa budowy domu dla zasłużonych nauczycieli, 
którzy siły swoje oddali w ofierze Polsce Ludowej. (Oklaski). 
Koleżanki i koledzy mówili wtedy: ,,I co z tego? Zbudujemy 
i znowu Zarząd Główny komuś go podaruje". Oczywiście są 
to obawy przedwczesne i sądzę, że dom taki powinniśmy bu­
dować. (Oklaski).

Apeluję z tego miejsca do przyszłego Zarządu Głównego, 
aby stał się mniej wygodnickim od dotychczasowych Zarzą­
dów i spowodował rewindykację naszego sanatorium w Za­
kopanem i oddanie go prawemu właścicielowi — Związkowi 
Zawodowemu Nauczycielstwa Polskiego! (Długotrwałe, huczne 
oklaski).

rolni- 
gdzie 
szkól

dumą. Potrafiliśmy zebrać w ciągu sze- 
nauczycielskie, aby za nie postawić ten 
I to była słuszna nasza duma i radość, 
się stało? Prawdopodobnie przez wygód-

WŁADYSŁAW PYPKOWSKI
Brzostowo

DZIŚ nie ma podziału w naszym ruchu związkowym. Zwią­
zek Zawodowy Woźnych wszedł jako organizacja w skład 
postępowego ZZNP. Dziś my. woźni i sprzątaczki, wchodzimy 

w skład obecnych zarządów zakładowych organizacji związko­
wych, zarządów oddziałów okręgów ZZNP.

Praca nasza znajduje szacunek i uznanie wśród szerokich rzesz 
nauczycielstwa i młodzieży, z którymi stykamy się codziennie 
i którym staramy się stworzyć jak najlepsze warunki pracy. 
My, woźni i sprzątaczki, w codziennym trudzie dbamy o 
stość i estetykę pomieszczeń szkolnych, dbamy o majątek 
leczny. pracujemy często od godziny 4 rano, żeby napalić w 
cach, kończymy pracę w późnych godzinach wieczornych.

O naszej pracy wie każdy kierownik I dyrektor szkoły,
grono nauczycielskie, wiedzą nasze władze oświatowe i rady 
narodowe, dowodem czego jest przyznanie wielu naszym woź­
nym Medali Dziesięciolecia Polski Ludowej i Krzyżów Zasługi.

czy- 
s po­
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Chciałbym jednak zwrócić uwagę delegatów na pewien pro­
blem. Chodzi o to, Towarzysze Delegaci, że sprawy bytowe 
naszych woźnych i sprzątaczek nie znalazły do tej pory rozwią­
zania i my wszyscy życiowo w tym zainteresowani doznajemy 
poczucia krzywdy społecznej. Na temat naszych spraw i bolą­
czek pisał „Głos Nauczycielski'.' w nrze 48 z dnia 29 listopada 
1953 r. w. artykule pt. „Problem do rozwiązania". W tej sa­
mej sprawie interweniowała nasza delegacja poznańska w Za­
rządzie Głównym ZZNP oraz w Min. Oświaty. Wysunęliśmy 
tam następujące dezyderaty: 1) opłacanie godzin nadliczbo­
wych, 2) zwolnienie nas od opłat za mieszkania służbowe, 
3) podwyższenie poborów, które obecnie są niezwykle 
4) opracowanie i wydanie regulaminów dla woźnych i 
taczek.

niskie, 
sprzą-

miaro-Mimo naszych wielokrotnych interwencji u czynników 
dajnych. sprawy bytowe woźnych i sprzątaczek nie zostały roz­
wiązane. W 1954 r. zwróciliśmy się z prośbą do Biura Skarg 
i Zażaleń przy Urzędzie Rady Ministrów, które zawiadomiło nas, 
ze sprawa nasza została przesiana do — Gabinetu Ministra 

rokOświaty celem rozpatrzenia. Dziś od tej daty upłynął 
i cztery miesiące i pismo nasze nie zostało rozpatrzone.

Pracujemy nadal od godz. 6 rano, a w zimie, gdy trzeba 
lić w piecach — już od godz. 4 i tkwimy na posterunku 
godz. 18 a często i do godz. 22. Jednocześnie całą noc strze­
żemy mienia szkoły, nie pobierając żadnego wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe. Niskie uposażenie, o którym wspomniałem, 
i brak możności pobocznego zarobkowania, gdyż jesteśmy cały 
dzień zajęci w szkole, stawia nas w bardzo trudnym położeniu 
i nasuwa pytanie, jak utrzymać i wyżywić rodzinę.

W imieniu wszystkich woźnych i sprzątaczek, a specjalnie 
z terenu poznańskiego, zwracam się z gorącą prośbą i apelem 
do nowego Zarzadu Głównego ZZNP i do przedstawicieli na­
szych władz, biorących udział w tym Zjeździe. o jak najszyb­
sze rozwiązanie naszych życiowych problemów w imię spra­
wiedliwości społecznej, w imię idei socjalizmu, której służymy.
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50 lat Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego
W dniu otwarcia V Jubileuszowego Zjazdu ZZNP przewodniczący 

Zarządu Głównego, tow. Stanisław Mach, wygłosił w sali kongresowej 
PKiN referat o dziejach naszej organizacji związkowej.

Zamieszczamy poniżej pełny tekst referatu.
Szanowni Towarzysze i Drodzy Ko­

ledzy!
PRZEŻYWAMY w tej chwili pełen
* wzruszenia moment, którym jest 
uwieńczenie 50-letmej działalności na­
szej organizacji związkowej, naszego
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Przemawia kol. Stanisław Mach
Foto Cz. Górski

sztandaru związkowego, widomego sym­
bolu jedności i zwartości blisko ćwierć- 
milionowej armii nauczycieli, pracowni­
ków oświaty i pracowników nauki.

Pierwsze zrzeszenia nauczycielskie
OlERWSZE zawodowe organizacje nau- 
“ cżycielskie, z których z biegiem cza­
su wyrósł Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, powstały w burzliwym rewolu­
cyjnym roku 1905-.

Walki rewolucyjne 1905 roku stały się 
W naturalny sposób zasadniczym i decy­
dującym bodźcem do zakładania związ­
ków i organizacji nauczycielskich. Wy­
stąpienia polskiego proletariatu walczą­
cego u boku robotników i chłopów; Rosji 
carskiej wstrząsnęły fundamentami car­
skiej machiny wyzysku i ucisku naro­
dowego. Głębokie rysy, powstające w 
wyniku rewolucji na gmachu samo- 
władztwa, zmusiły carat i klasy posia­
dające dó ustępstw natury politycznej 
i społecznej.

Masy nauczycielskie Królestwa Pol­
skiego pojęły, że jedynie drogą rewolu­
cji może udać się realizacja ich długo­
letnich marzeń: wywalczenie szkoły pol­
skiej, szkoły postępowej, wolnej od uci­
sku narodowego i kontroli policyjnej. 
Ze zwycięstwem rewolucji wiązali oni 
nadzieję na podniesienie społecznej po­
zycji nauczyciela, jak też na poprawę 
ciężkich warunków jego pracy.

Ówczesna sytuacja szkoły w Króle­
stwie Polskim była szczególnie trudna. 
Polityka władz carskich . bynajmniej nie 
zdążała do zlikwidowania zacofania ziem 
polskich w dziedzinie oświaty. Bardzo 
słabo rozwinięta sieć szkolna obejmowa­
ła niewielki odsetek dzieci. Zło tkwiło 
nie tylko w tym, że szkół było za mało, 
ale że istniejące szkoły realizowały reak­
cyjne i antynarodowe cele wychowaw­
cze.

Szkoła została włączona do całego 
aparatu ucisku carskiego jako jeden 
z głównych środków wynaradawiania 
Polaków przez wykorzenianie miłości do 
języka i kultury polskiej, przez syste­
matyczne wdrażanie do uległości wobec 
caratu i klas posiadających.

Takie właśnie stosunki w szkolnictwie 
zadecydowały o pozycji nauczycieli do­
by ówczesnej, których w szkołach rzą­
dowych, przede wszystkim w szkołach 
ludowych, wbrew ich woli usiłowano 
przekształcić w uległe narzędzie wyna­
rodowienia i tłumienia ruchów wyzwo­
leńczych wśród młodzieży.

Jednakże większość nauczycieli nie 
kapitulowała i masowo brała udział w 
tajnym nauczaniu języka polskiego, prze­
mycając pod argusowym okiem carskiej 
żandarmerii skarby literatury polskiej, 
wiedzę o wielkiej przeszłości narodowej.

Nieco łatwiejsze warunki mieli nau­
czyciele pracujący w szkolnictwie pry­
watnym. Jednak i tutaj wszystkie śmiel­
sze poczynania, każdy zamysł nauczycie­
la rozbijał się o brak środków material­
nych. Iluż młodych, utalentowanych lu-

Przewodniczący Rady Państwa udeko­
rował nasz sztandar Orderem ..Sztandar 
Pracy I klasy". Akt ten oznacza, że nau­
czycielstwo polskie cieszy się głębokim 
zaufaniem naszej Partii, naszego Rządu 
Ludowego, że masy pracujące z klasą 
robotniczą na czele uznają wkład pracy 
nauczycieli w dzieło budownictwa socja­
lizmu w Polsce.

Towarzysze Delegaci! W imieniu Wa­
szym, którzy tu reprezentujecie nauczy­
cieli i pracowników wszystkich typów 
szkół, składamy kierownictwu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rzą­
dowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z głębi serc naszych płynące słowa 
wdzięczności i podziękowania.

Jednocześnie w imieniu Waszym skła­
dam te proste słowa przyrzeczenia: nau­
czycielstwo polskie nigdy nie zapomni 
tego zaszczytnego wyróżnienia. Uważa 
ten doniosły akt za dalszy bodziec w 
kierunku podniesienia jakości pracy na­
szych szkół, w kierunku podniesienia po­
ziomu młodzieży, w kierunku pogłębienia 
pracy społecznej wśród dorosłych w naj­
odleglejszych wsiach i wielkich ośrod­
kach przemysłowych. Skupimy swoje 
szeregi i wysiłki wokół Partii i jej Cen­
tralnego Komitetu, wokół Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w naj­
szlachetniejszej służbie dla narodu, dla 
zwycięstwa socjalizmu.

Mam prawo zapewnić Was, Towarzy­
sze. że nauczycielstwo polskie dotrzyma 
swego przyrzeczenia.

Szanowni Towarzysze i Drodzy Kole­
dzy. Przypadł mi w udziale zaszczyt wy­
głoszenia na dzisiejszym uroczystym ze­
braniu przemówienia poświęconego 50- 
leciu naszej organizacji.

Kie łatwo jest nakreślić w krótkim 
zarysie półwiekową drogę wielkiej or­
ganizacji, naszego Związku. Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego.

Związek nasz w ciągu 50 lat swego 
istnienia i walki o szczytne, postępowe 
cele przechodził poważną, złożoną ewo­
lucję ideową, polityczną i organizacyjną. 
Dlatego z poczuciem trudności i odpo­
wiedzialności powierzonego mi zadania 
spróbuję nakreślić główne etapy i kie­
runki rozwoju naszej organizacji związ­
kowej.

dzi, najszczerszych entuzjastów pracy 
nauczycielskiej przeżyło tragedię z po­
wodu muru egoizmu klasowego rodzi­
mych fabrykantów i obszarników, o któ­
ry rozbijała się najszlachetniejsza ini­
cjatywa, najpiękniejsze porywy serca.

W przededniu rewolucji 1905 roku 
z inicjatywy postępowych nauczycieli 
i działaczy oświatowych powstaje w 
Warszawie „Koło Wychowawców". Ini­
cjatorami- tej organizacji nauczycielskiej 
w Królestwie Polskim byli: Stanisław 
Kalinowski, Ludwik Krzywicki, Helena 
Radlińska, Maria Weychert-Szymanow- 
ska i Anieła Szycówna. Organizacja ta 
wytknęła jako swój cel naczelny wywal­
czenie szkoły polskiej, a przede wszyst­
kim polskiej szkoły ludowej, dostępnej, 
obowiązkowej i bezpłatnej dla wszyst­
kich dzieci.

Kiedy w roku 1905 młodzież rozpo­
częła strajk szkolny domagając się wpro­
wadzenia języka polskiego do szkoły 
i likwidacji systemu policyjnego, wów­
czas nauczyciele polscy, jak też i postę­
powi nauczyciele — Rosjanie, stanęli po 
stronie młodzieży. „Koło Wychowawców" 
w szeregu opublikowanych wówczas 
odezw poparło walkę młodzieży. „Koło 
Wychowawców11 rozwijało' dość szeroką 
działalność, nie było jednak w stanie 
zastąpić masowej organizacji nauczyciel­
skiej, która potrafiłaby zespolić wysiłki 
wszystkich nauczycieli. Zdawali sobie 
sprawę z tego i sami twórcy koła, skoro 
już w czerwcu 1905 roku pisali w spe­
cjalnej odezwie: „Aby przyczynić się do 
pomyślnego zakończenia walki o szkołę 
polską, aoy utrwalić należne w społe­
czeństwie zawodowi nauczycielskiemu 
stanowisko, aby wreszcie sprostać wiel­
kiemu zadaniu, należy dziacać solidarnie 
i podług wyraźnego planu, do tego zaś 
potrzeba ciągłego porozumiewania się 
ze sobą, co możliwe jest tylko przy 
ist nieniu powszechnego związku nauczy­
cielskiego".

OOWAŻNE znaczenie dla ideowego 
* i politycznego dojrzewania nauczy­

cieli miała działalność SDKPiL wśród 
inteligencji. Pod jej wpływem w toku 
rewolucji wyłoniła się grupa nauczycieli 
socjal-demokratów. którzy łączyli roz­
wiązanie kwestii oświaty ludowej ze 
zmianami ustrojowymi, z. walką o so­
cjalizm. Potężnie oddziaływało na nau­
czycieli środowisko robotników i chło­
pów. Nauczyciele coraz częściej zaczęli 
wciągać się do czynnej walki, do wystą­
pień w charakterze agitatorów i działa­
czy ruchu rewolucyjnego.

Szczególne znaczenie w historii ruchu 
nauczycielskiego posiada odbyty 1 paź­
dziernika 1905 r. zjazd delegatów nau­
czycielskich w Pilaszkowie pod Łowi­
czem, który zgromadził najbardziej po­
stępowe nauczycielstwo. W Zjeździe Pi- 
laszkowskim między innymi wzięli udział 
wybitni działacze, tacy jak Stefania 
Sempołowska, jak jeden z czołowych 
dziaiaczy lewicy PPS — Bielecki; nau­
czyciele: Zygmunt Nowicki, Stanisław 
Najmoła i Ludwik Suda, jak również 
żyjący dziś jeszcze i obecni na naszym 
Zjeździć: Stefan Brzeziński, Zygmunt 
Sokół, Bronisław Chróścicki, Karol Kli­
mek, Stanisław Paliński, Tadeusz Ziem­
kiewicz, Walerian Krzemiński, Antoni 
Żochowski, Władysław Krasiński oraz 
chłop Teofil Kurczak, współorganizator 
Zjazdu. Zjazd był ważnym etapem na 
drodze do zorganizowania ruchu nauczy­
cielskiego.

„Lud polski żąda jawnego nauczania 
w języku polskim i gruntownej reformy 
szkolnej" — stwierdził Zjazd Pilaszkow- 
ski. „Dotychczasowy system szkolny — 
czytamy dalej w uchwałach Zjazdu — 
utworzony bez udziału nauczycieli i spo­
łeczeństwa w skostniałej swej formali- 
styce ani programem, ani metodą na­
uczania nie odpowiada współczesnym 
wymaganiom pedagogiki".

Uchwały Zjazdu Pilaszkowskiego, żą­
dające nauczania w języku polskim i re­
formy szkolnictwa w duchu demokra­

tycznym. uzyskały poparcie w masach 
nauczycielskich, które na przestrzeni lat 
1905—6 mimo represji wcielały je kon­
sekwentnie w życie. Z ducha Zjazdu 
Pilaszkowskiego wyrosła także rezolucja 
wiecu 115 nauczycieli warszawskich, któ­
rzy 4 listopada 1905 roku w okresie pow­
szechnego strajku politycznego uchwalili 
wprowadzenie języka polskiego do szkół 
podstawowych i rzemieślniczych.

Wśród uchwał Zjazdu Pilaszkowskie­
go znajdujemy także postanowienie o 
utworzeniu związku nauczycieli ludo­
wych. Ten postulat został zrealizowany 
w grudniu 1905 roku, kiedy to założo­
no Polski Związek Nauczycielski.

W ten sposób w toku walk rewolucyj­
nych, na wzór organizacji robotniczych 
i chłopskich oraz istniejących już związ­
ków inteligenckich, narodziła się pierw­
sza zawodowa organizacja nauczyciel­
ska.

Na czele Polskiego Zwnąz.ku Nauczyciel­
skiego stali i ze Związkiem współpra­
cowali działacze tej miary co Stanisław 
Kalinowski. Wacław Nałkowski, Stefa­
nia Sempołowska, Aniela Szycówna i in­

W Galicji i pod
l^AUCZYCIELE Królestwa nie ograni- 
■L™ czali swojej działalności do ram or­
ganizacji nauczycielskich, lecz także 
brali żywy udział w pracach oświato­
wych organizacji robotniczych i chłop­
skich. przyczyniając się poważnie do 
podniesienia oświaty ludowej. Również 
w tym okresie w byłej Galicji sytuacja 
szkolnictwa i nauczycielstwa była bardzo 
ciężka, mimo że w szkołach galicyjskich 
nauczanie odbywało się w języku pol­
skim. Całe wychowanie miało służyć 
wdrażaniu dzieci do posłuszeństwa 
i wierności dla monarchii austro-węgier­
skiej. Kierująca polityką oświatową Ga­
licji tzw. Rada Szkolna Krajowa świa­
domie popierała reakcyjny kierunek wy­
chowania.

Przeciwko tej polityce rodzimej reak­
cji odważnie występowali postępów nau­
czyciele galicyjscy. Szczególną zasługę 
ma tutaj Stefan Zalewski, piszący p.xl 
pseudonimem „Swiatłomir". Jego książ­
ka pt. „Ciemnota Galicji11 byta jednym 
wielkim aktem oskarżenia zaborców-, 
a przede wszystkim rodzimych reakcjo­
nistów7.

Walka o postępową w treści i rzeczy­
wiście narodową a powszechną oświatę 
była jednym z przejawów ożywienia re­
wolucyjnego, jakie miało miejsce w Ga­
licji pod wpływem rewolucji 1905 roku, 
wybuchłej w Rosji i Królestwie. Jednym 
z przejawów tego polityc/iego ożywie­
nia nauczycielstwa galicyjskiego było po­
wstanie w grudniu 1905 roku Krajowego 
Związku Nauczycielstwa Ludowego Ga­
licji. Związek ten powstał jako demo­
kratyczne i postępowe ugrupowanie. By! 
on przeciwieństwem działającego od 
dłuższego czasu Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego, które zostało całkowicie 
opanowane przez elementy konserwa­
tywne. Związek otworzył swe szeregi dla 
wszystkich nauczycieli niezależnie od ich 
narodowości i wyznania, przeciwstawia­
jąc się tym samym Towarzystwu Peda­
gogicznemu, które stanęło na gruncie 
nacjonalizmu. W zakresie polityki oświa­
towej Związek domagał się pełnej po­
wszechności nauczania, oświaty obo­
wiązkowej i bezpłatnej, walczył z obs­
kurantyzmem domagając się szkoły 
świeckiej, bronił żywotnych spraw byto­
wych nauczycieli. Związek był przednno-

ZNPSP i „Głos Nauczycielski”

WYBUCH wojny światowej zahamo­
wał rozwój ruchu zawodowego na 

terenie byłego Królestwa. Dopiero w 
roku 1916 zanotować można dalszy krok 
na drodze rozwoju nauczycielskiego ru­
chu zawodowego. Wtedy- to w opar­
ciu o Polski Związek Nauczycielski po­
wstaje Zrzeszenie Nauczycielstwa Pols­
kich Szkół Początkowych. Do czołowych 
działaczy tej organizacji należeli: Karol 
Klimek, Ksawery Prauss, Zygmunt No 
wieki i inni.

Niewielkie mogły być osiągnięcia tej 
organizacji nauczycielskiej pracującej w 
trudnych warunkach wojennej okupacji 
niemiecko-austriackiej. Warto jednak tu 
przypomnieć akcję strajkową z reku 
1917. która dała pewne rezultaty w za­
kresie poprawy materialnych warunków 
nauczycielstwa.

Z powitaniem Zrzeszenia Nauczyciel­
stwa Polskich Szkól Początkowych wią- 
żą się także narodziny ..Głosu Nauczy­
cielskiego", który pełni! rolę organu tej 
organizacji i który wychodzi dotychczas, 
z jedyną przerwą w latach II wojny 
światowej, pod niezmienionym tytułem.

Gdy w wyniku zwycięstwa Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i walki pol­
skich mas pracujących powstało pań­
stwo polskie, ogromna większość nauczy­
cieli przywitała je jako zapowiedź nowe­
go, lepszego życia i bardziej pomyślnych 
warunków pracy oświatowej. Nauczy­
ciele nie potrafili za parawanem patrio­
tycznej i solidarnościowej frazeologii doj­
rzeć klasowego charakteru nowopowsta­
łego państwa polskiego. Żywiąc wiarę, 
iż nowe państwo polskie stworzy najlep­
sze warunki dla rozwoju szkolnictwa i 
oświaty nauczyciela, udzielili poparcia 
ówczesnym władzom oświatowym. Ofiar­
nie stanęli do pracy oddając wszystkie 
swe siły wychowaniu młodzieży.

Wywołany zwycięstwem Rewolucji 
Październikowej przypływ fali rewo­
lucyjnej ogarnął robotników i chłopów, 
co znalazło swój wyraz w strajkach ro­
botniczych i strajkach rolnych. Odbiły 
się one także na nastrojach nauczyciel­
stwa, które pomne wspólnej walki z 1905 
roku szło nieraz w jednym szeregu z 
walczącym proletariatem, bic-rąc niekie­
dy czynny udział w strajkach rolnych w 
b. Galicji i Królestwie.

Rozwijająca się walka ó postęp spo­
łeczny, jak również ciężka sytuacja ma­
terialna nauczycielstwa, brak troski o 
Sprawy szkolne ze strony. nowej władzy 
państwowej pobudziły nauczycieli do 
czynnej walki. Oto w styczniu 1919 r. 

ni. PZN domagał się szkoły dla wszyst­
kich dzieci w ich języku ojczystym, 
zmierzał do usunięcia ze szkół atmosfe­
ry fałszu i obłudy, uwolnienia jej od 
biurokratyzmu zarówno w treści, jak 
i w metodach wychowania, podniesienia 
kulturalnego i fachowego poziomu nau­
czycieli.

Jeśli wspominamy zasługi PZN, to na­
leży podkreślić także zasługi „Nowych 
Torów", organu PZN, który stał się try­
buną polskiej, postępowej myśli pedago­
gicznej.

Drugą organizacją nauczycielską utwo­
rzoną w 1905 roku było Stowarzyszenie 
Nauczycielstwa Polskiego powstałe jako 
przeciwieństwo PZN. Jednakże niewąt­
pliwą zasługą masy nauczycielskiej wew­
nątrz tej organizacji było rozwinięcie 
szerokiej działalności zmierzającej do 
opracowania nowych programów dla 
szkół polskich, jak też popularyzowanie 
osiągnięć myśli pedagogicznej polskiej 
i obcej. Stowarzyszenie Nauczycielstwa 
Polskiego było jednak organizacją pod­
daną wpływom endecji i kleru, co mu- 
sialo nieuchronnie ograniczyć pole jej 
działalności.

zaborem pruskim
tern licznych napaści i prześladowań re­
akcyjnych polityków galicyjskich i wyż­
szej hierarchii kościelnej.

Mimo tych tendencji postępowych Kra­
jowy Związek Nauczycielstwa Ludowego 
Galicji w latach bezpośrednio poprze­
dzających I wojnę światową i w okre­
sie samej wojny w dużym stopniu uległ 
nacjonalistycznym hasłom piłsudczykow­
skim.

YTW ÓWCZESNYM zaborze pruskim bez- 
• ’ względna polityka germanizatorska, 
obsadzanie wielu stanowisk nauczyciel­
skich przez zażartych hakatystów spo­
wodowały, że ruch nauczycielski na tam­
tych terenach był słabszy niż na pozo­
stałych. Powstało tam co prawda już 
w roku 1892 Stowarzyszenie Nauczycieli 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, ale 
ostre represje władz pruskich spowodo­
wały rychły jego upadek. Organizacja 
ta wydała walkę bezwzględnemu pod­
porządkowywaniu nauczycieli biurokra­
tycznej machinie państwowej, mieszaniu 
się władz w prywatne życie nauczycieli, 
walczyła przeciw eksterminacji języka 
polskiego.

Po upadku Stowarzyszenia walkę o 
szkolę polską prowadziły nadal masy lu­
dowe. Walkę tę poparli zdecydowanie 
polscy i niemieccy socjal-demokraci. Ró­
ża Luksemburg w specjalnej pra- y „W 
obronie narodowości11 piętnowała hanieb­
ną germanizatorską politykę rządu pru­
skiego, wskazywała na to, że naród pol­
ski w swej walce o wyzwolenie narodo­
we i społeczne ma w rewolucyjnym pro­
letariacie niermeckim swego sojusznika.

Wszyscy znamy historię dzieci z 
Wrześni, któte w 1902 r. strajkiem odpo­
wiedziały na brutalne narzucanie języka 
niemieckiego. Podobnie jak w Galicji, 
tak i w Księstwie Poznańskim poważ­
ne były refleksy rewolucji 1905 roku. 
Znalazły one swój wyraz w masowym 
strajku młodzieży szkolnej w roku 1906. 
Strajk ten objął około 100 tys. dzieci 
z Poznańskiego, Pomorza i Śląska. Akcja 
rządu pruskiego rugującego wszystkie 
postępowe polskie elementy ze szkól po- 
wodowała, że wielkim zrywom młodzieży 
zaboru pruskiego nie towarzyszyło po­
ważniejsze ożywienie ruchu nauczyciel­
skiego.

dochodzi do protestacyjnego strajku na­
uczycieli. którzy żądają poprawy wa­
runków materialnych. W tym samym 
miesiącu powstaje Zw-iązek Zawodowy 
Nauczycieli Szkół Średnich. W kwiet­
niu tego reku dwa istniejące uprzednio 
Związki: Zrzeszenie Nauczycielstwa Szkół 
Początkowych i Krajowy Związek Na-
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uczycielstwa Ludowego Galicji jed­
noczą się i tworzą nową organizację pod 
nazwą Polskiego Związku Nauczyciel­
stwa Szkól Powszechnych.

Oba te związki objęły przywództwo 
nad masami nauczycielskimi i wielo­
krotnie zajmowały krytyczne i opozycyj­
ne stanowisko wobec władz oświatowych 
i państwowych. W tych związkach 
zgrupowały się elementy radykalne i po­
stępowe, aby prowadzić walkę o demo­
kratyzację szkoły.

Niełatwe miały warunki. Był to okres, 
kiedy wszystkie wysiłki rządu skierowa­
ne były na zahamowanie rosnącej rady- 
kalizacji mas pracujących, na zabezpie­
czenie panowania klas posiadających. 
Rządy kapitalistów i obszarników nie 
mogły i nie reprezentowały interesów 
narodu, dlatego też nawet najbardziej 
palące postulaty nauczycieli nie były re­
alizowane.

Od Sgjłjiu Nauczycielskiego 
do powstania ZNP

HTAKI los spotkał m. in. uchwały tzw. 
■* Sejmu Nauczycielskiego odbytego w 

Warszawie w kwietniu 1919 r. Zgroma­
dzeni na Sejmie tym nauczyciele doma­
gali się, aby podstawą całego ustroju 
szkolnego była pełna szkoła 7-letnia i 
7-kla.sowa, bezpłatna i powszechna, roz­
budowana według planowej i przemy­
ślanej sieci szkolnej Bezpłatność naucza­
nia miała obejmować wszystkie grupy 
i stopnie szkół. Szkoła mia.a być świec­
ka. Sejm Nauczycielski domagał się dla 
mniejszości narodowych odrębnych szkół, 
w których dzieci mogłyby pobierać nau­
kę w swym ojczystym języku.

Sejm Nauczycielski stanowił ważne 
wydarzenie w rozwoju ruchu nauczyciel­
skiego, był odbiciem patriotycznej posta­
wy nauczycieli. W ostrych dyskusjach 
i polemikach brała udział grupa postępo­
wych i radykalnych nauczycieli i działa­
czy oświatowych ta^cch, jak: Sempołow­
ska, Kalinowski, Odrzywolski, Weychert- 
Szymanowska, którzy kontynuując tra­
dycję „Nowych Toirów11 stali się zaląż­
kiem lewicy nauczycielskiej, działającej 
w okresie międzywojennym.

Te słuszne wnioski i postulaty Sej­
mu Nauczycielskiego nigdy nie doczeka­
li7 się realizacji ze strony ówczesnych 
władz państwowych, mimo że były wie­
lokrotnie im przedkładane.
ORZEWROT majowy w r. 1926 ozna- 

czał początek rządów faszystowskich, 
oznaczał on pogorszenie się warunków 
bytowych mas pracujących, niósł ze so­
bą zaostrzenie się terroru policyjnego. 
Ówczesne władze oświatowe wprowadzi­
ły do szkół jeszcze bardziej reakcyjną 
treść nauczania. Mit o wielkomocarstwo- 
wości Polski, nienawiść do wszystkiego 
co postępowe, pogarda dla demokracji — 
oto treść, jaką chciano zaszczepić w ser­
cach i umysłach młodego pokolenia. Aby 
zapewnić sobie Karność i posłuszeństwo 
nauczycieli, rządy faszystowskie wpro­
wadziły „.przeniesienia dla dobra szko­
ły11, rozbudowały system redukcji i obni­
żek płac, obarczały nauczycieli ponad 
siły zbyt wielką ilością uczniów, rozto­
czyły całą sieć policyjnej inwigilacji nad 
nauczycielami znanymi ze swych po- 
stępowycn przekonań.

Za osławionych rządów Jędrzejewicza, 
jako ministra oświaty, wprowadzony zo­
stał haniebny proceder bezpłatnych prak­
tyk. Jednocześnie systematycznie malały 
kredyty na oświatę, spadając w ciągu 
10-lecia od 28 do 38 r. o blisko 100 min 
zł rocznie.

Nic więc dziwnego, że liczba dzieci 
pozbawionych możności uczenia się rosła 
szybko, osiągając blisko milion. Jedno­
cześnie redukowano nauczycieli, obciąża­
jąc pozostałych nadmierną ilością ucz­
niów.

w tym czasie ok. 20 tys. nauczycieli 
było bez pracy, dzieląc tragiczny los se­
tek tysięcy bezrobotnych.

„Jesteśmy jedynym państwem w Eu­
ropie — pisała w owe dni Stefania Sem­
połowska — które nie usiłuje podnieść 
oświaty swych obywateli, nie doskonali 
szkolnictwa, nie zwalcza ciemnoty, nie 
prowadzi walki z analfabetyzmem, lecz 
obniża stale poziom szkolny, hoduje 
•analfabetyzm i upowszechnia go".
ił/ ROKU 1930 dokonuje się dalszy 
*’ krok w kierunku jednoczenia się za­
wodowego ruchu nauczycielskiego. Z po­
łączenia Związku Nauczycielstwa Szkól 
Powszechnych i Związku Zawodowego 
Nauczycieli Szkół Średnich powstaje 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. ZNP 
skupił w swych szeregach znakomitą 
większość nauczycieli szkół powszech­
nych. znaczną ilość nauczycieli szkól 
średnich ń zawodowych oraz wychowaw­
czyń przedszkoli, jak również grupę pra­
cowników szkól wyższych w Sekcji 
Szkolnictwa Wyższego ZNP.

Powstanie ZNP było poważnym kro­
kiem naprzód, nie usuwało jednak roz­
bicia ruchu nauczycielskiego. Istniały 
obok ZNP organizacje o wąskim, facho­
wym zasięgu, jak np. Stowarzyszenie 
Nauczycieli Szkól Zawodowych. Związek 
Dyrektorów Szkól Państwowych, Zwią­
zek Dyrektorów Szkół Prywatnych oraz 
organizacje o wyraźnie zachowawczym 
obliczu politycznym, jak Towarzystwo 
Nauczycieli Szkól Średnich i Wiejskich, 
Chrześcijańsko - Narodowe Stowarzysze­
nie Nauczycieli Sz.kól Powszechnych, Sto­

Konsolidacjo i wzrósł rucha opozycyjnego
'SJL' MIARĘ postępującej faszyzacji sto- 
•• sunków w Polsce rośnie i rozwija 
się opozycja nauczycielska, z którą co­
raz ściślej współdziałają komuniści, le­
wicowi nauczyciele z PPS i SL, jak też 
i bezpartyjni antyfaszyści. W roku 1932 
grupa ta była już tak poważna liczbowo, 
że dojrzała sprawa założenia własnej or­
ganizacji. W ten sposób powstało Towa­
rzystwo Oświaty Demokratycznej „Nowe 
Tory", wokół którego skupiło się wielu 
wybitnych działaczy, jak Irena Kozłow­
ska, Antoni Bolesław7 Dobrowolski, Wła­
dysław Spasowski. Stanisław Kalinowski. 
Stefania Sempołowska, Stefan Czarnow­
ski, Adam Próchnik, Helena Radliń­
ska, Władysława Weychert-Szymanow- 
ska, Henryk Szyper, Henryk Altman, Te­
ofil Wojeński, Michał Szulkin i inni.

Kierunek działania tego Towarzystwa 
niedwuznacznie określiła jego Dekla­
racja Programowa, która postulowała 
walkę o wychowanie demokratyczne 
młodzieży, ściśle związaną z walką o 
demokratyczne wychowanie całego spo­
łeczeństwa. Program wychowawczy był 
także wyraźnie postępowy. Znajdujemy 
w nim postulaty wychowania dzieci i 
młodzieży na bojowników walczących o 
sprawiedliwość społeczną, dążących do 
braterskiego współżycia narodów miłu­
jących wolność i szanujących godność 
każdego człowieka. TOD „Nowe Tory" 
podjęło także walkę o przywrócenie nau­
czycielowi niezależności ideowej oraz od­
budowę autorytetu nauczyciela w spo­
łeczeństwie. TOD „Nowe Tory" prze­
trwało aż do roku 1939. działalnością 
swoją wpływając na dalszą radykalizację 
mas członkowskich ZNP.

Coraz bardziej pogłębia się też jedność 
działania opozycji w łonie ZNP nieza­
leżnie do przynależności partyjnej po­
szczególnych członków. W szeregach le­
wicy nauczycielskiej po roku 1933 dzia­
łają oprócz wymienionych już członków 
Towarzystwa Oświaty Demokratycznej 
„Nowe Tory" tacy działacze, jak: Witold 
Wyspiański, Mieczysław Lewiński, Ta­

warzyszenie Nauczycielek Katoliczek. Nie 
ma potrzeby wyjaśniać, jak szkodliwie 
odbijało się na walce nauczycieli to roz­
bicie jedności ruchu nauczycielskiego.

Poważnym osiągnięciem ZNP było roz­
winięcie akcji samokształceniowej, jak 
też pomoc udzielana w zdobywaniu wyż­
szych kwalifikacji zawodowych. Kursy 
wakacyjne i WKN. podjęcie szerokiej 
działalności wydawniczej i samopomoco­
wej — oto niewątpliwe osiągnięcia tego 
okresu pracy ZNP. Powstał też z inicja­
tywy ZNP Instytut Pedagogiczny, w któ­
rym wykładali postępowi naukowcy, jak: 
Stefan Rudniański,. Henryk Rowid. Ma­
rian Odrzywolski. Józefa Joteyko, Ste­
fan Baley. Stanisław i Maria Ossowscy, 
Józef Chałasiński, Maria Grzegorzewska 
i inni.

Jednak nie tylko tego oczekiwali od 
swego Związku nauczyciele. Domagali 
się oni, aby ZNP stal się bojowym przy­
wódcą w słusznej walce o demokraty­
zację szkoły, o poprawę losu nauczycieli. 
Tego jednak ZNP. kierujący się nieraz, 
maksymami Smulikowskiego — nie był 
w stanie i nie chciał uczynić. Tym się 
tłumaczy powstanie początkowo niewiel­
kiej liczebnie, lecz stopniowo stale wzra­
stającej rewolucyjnej i postępowej opo­
zycji w łonie samego Związku. Na 
kształtowanie się jej miała wpływ nie 
tylko zaostrzająca się sytuacja ekono­
miczno - społeczna w kraju i rewolucyj­
na walka robotników . i chłopów, lecz 
także bezpośrednia, stale rosnąca dzia­
łalność KPP na terenie nauczycielskim.

Powiązanie lewicy nauczycielskiej z 
KPP napotykamy jeszcze przed powsta­
niem ZNP. Oto w roku 1928 grupa nau­
czycieli komunistów, z Henrykiem Szul­
cem na czele, przed Zjazdem Nauczy­
cielskim wydała odezwę i jednodniów­
kę krytykującą ówczesny ZG Związku 
Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. Za 
swą rewolucyjną działalność Szulc i to­
warzysze zostali wydaleni z szeregów 
Związku.

Największa radykalizacja nauczycieli 
następuje w latach trzydziestych, jako 
część składowa szerokiego ruchu mas wy­
stępujących przeciw faszyzacji ustroju 
w Polsce. Szczególnie wyraźnie obser­
wujemy ten proces rad.ykalizacji wśród 
nauczycieli wiejskich, którzy żyli w naj­
trudniejszych warunkach materialnych, 
byli z reguły narażeni na szykany ze 
strony plebana, i traktowani z pogar­
dą przez dziedzica, wójta, czy starostę. 
Nauczyciele wiejscy z ogromną ofiarnoś­
cią starali się przełamać panujące na 
wsi zacofanie, stając się szermierzami 
postępu i oświaty w swoim środowisku. 
Wielu nauczycieli uczestniczyło w ruchu 
ludowym, narażając się za to na ataki 
reakcji, a w szczególności na napaści 
kleru. x

Lata trzydzieste charakteryzuje za­
ostrzona walka nauczycieli o utrzymanie 
swej niezależności od kleru, który dą­
żył do pełnej zwierzchności nad szkołą 
i nauczycielem. Wyliczę tylko takie po­
sunięcia kleru, jak' kontrolowanie stro­
jów nauczycielek przeprowadzane przez 
Delegaturę Apostolską na Śląsku, głosze­
nie konieczności komasowania w jednym 
ręku posady organisty i nauczyciela, wy­
stępowanie pod płaszczykiem „obrony 
moralności" przeciw zawodem sporto­
wym, przeciw ćwiczeniom gimnastycz­
nym dziewcząt i chłopców itd., itd. Co­
raz liczniejsze stają się procesy sądowe, 
w któryen nauczyciele występują prze­
ciw księżom miotającym wszelkiego ro­
dzaju oszczerstwa na poszczególnych 
związkowców.

W masach członkowskich ZNP nara­
stał anty klerykalizm. Niejednokrotnie na 
zjazdach występowano z radykalnymi 
postulatami. Znamiennym dla tego sta­
nowiska był wniosek zgłoszony na Zjeź­
dzie w roku 1930 przez przedstawicieli 
opozycji demokratycznej. Wniosek ten 
zawierał, obok protestu w związku z no­
minacją księdza Żongołłowicza na wice­
ministra WR1OP, także żądanie wpro­
wadzenia do szkoły przyrodniczego po­
glądu na świat. Te wnioski, choć uchylo­
ne przez Prezydium Zjazdu, wywołały' 
furię episkopatu. Biskupi polscy wydali 
list specjalny, w7 sierpniu 1930 roku, wzy­
wający nauczycieli do wypisywania się 
z szeregów ZNP. rodzicom zaś zalecają­
cy inwigilację wychowawców.

deusz Strzałkowski. Stanisław Skrze­
szewski. Eustachy Kuroczko, Jadwiga 
Szollówna, Stanisław Pol. Władyśław 
Schayer, Henryk Ladosz. Władysław Fe­
renc i wielu innych, których niesposób 
wyliczyć.

Ważnym przejawem Jednoczenia się sił 
postępowych w łonie ZNP było porozu­
mienie osiągnięte przez komunistów, so­
cjalistów i ludowców na Zjeździe stycz­
niowym roku 1935 w Krakowie. Utwo­
rzono wówczas jednolitofrontowy komi­
tet opozycji i przystąpiono do wydawa­
nia „Miesięcznika Nauczycielskiego", 
który wychodził w latach 1935,36 i ostro 
piętnował sanacyjną politykę oświatową, 
demaskował błędy i słabość przywód­
ców ówczesnego ZNP. Zasługą „Mie­
sięcznika Nauczycielskiego" było rów­
nież popularyzowanie założeń postępo­
wej pedagogiki oraz osiągnięć oświaty 
w ZSRR.

Radykalizm społeczny i demokratyzm 
tego czasopisma może scharakteryzować 
choćby następujący fragment artykułu 
Władysława Spasowskiego: „Burżuazyjna 
organizacja szkolnictwa, na wskroś na­
cjonalistyczna i oparta na przywilejach 
klasowych i wyzysku ludu, powinna być 
zastąpiona przez organizację jednolicie 
ogarniającą najszersze masy ze zracjo­
nalizowaniem społecznym wychowania 
dzieci od lat najmłodszych". Ogłoszone 
w Miesięczniku Nauczycielskim" za­
sady działania formułowały szeroki pro­
gram dla całej zjednoczonej lewicy na­
uczycielskiej i wszystkich postępowych 
elementów ZNP. wskazywały kierunek 
i formy przeciwstawiania się bezrad­
ności i ugodowości władz związkowych, 
która staw7a’a się tym groźniejsza, im 
bardziej katastrofalny stawał się stan 
szkolnictwa i im bardziej pogarszała się 
sytuacja nauczycieli.

„Za najważniejszych naszych sojusz­
ników — czytamy w oświadczeniu lewi­
cy nauczycielskiej — uważamy szerokie

(Dokończenie na str. 4)



Głos Nauczycielski | Nr 4$

50 lat Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego
(Dokończenie ze str. 3) 

masy robotników, chłopów ł postępo­
wych pracowników umysłowych, które 
przede wszystkim zainteresowane są w 
rozwoju oświaty powszechnej". 

Logiczną Konsekwencją takiego stano­
wiska było żądanie przystąpienia ZNP 
do Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych. nadanie Związkowi Nauczyciel­
skiemu charakteru organizacji klasowej. 
Lewica krytykowała bezpłodne składanie 
przez Zarząd Główny petycji i memo­
riałów do władz, żądając jednocześnie 
bardziej radykalnych form walki.

Wymagało to oczywiście zmiany całe­
go stylu pracy i struktury organizacyj­
nej ZNP, dlatego też lewica domagała 
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Płock

Stanisław Sawicki
Warszawa

Stanisław Jakubicki 
Puławy

Władysław Matula 
Łódź

się rewizji Statutu ZNP, opierającego 
się ciągle na zasadzie wodzowstwa, do­
puszczenia mas do kontrolowania dzia­
łalności ZG i decydowania o sprawach 
Związku, przywrócenia praw członkow­
skich wydalonym z szeregów ZNP za 
krytykowanie Zarządu Głównego itd.

W zakresie polityki oświatowej lewica 
nauczycielska stanęła na gruncie uchwał 
Sejmu Nauczycielskiego z roku 1919 wy­
suwając ponadto postulaty, które zro­
dziły się w walce z rządami faszystow­
skimi, takie jak: redukcja ilości dzieci 
w klasach szkoły powszechnej do 40, opo­
datkowanie warstw posiadających na cele 
szkolne, rozwinięcie akcji budowy szkó’, 
likwidacja bezrobocia wśród nauczycieli, 
zaprzestanie obniżek płac i zniesienie 
bezpłatnych praktyk itd.

Lewica nauczycielska formułowała tak­
że zdecydowanie antyfaszystowskie tezy 
polityczne widząc wyraźnie konieczność 
zmiany rządu na taki, który- by repre­
zentował interesy najszerszych mas na­
rodu polskiego.

Jak więc widzimy, postawa lewicy na­
uczycielskiej może nas napawać szczerą 
dumą, zwłaszcza gdy uprzytomnimy so­
bie odwagę tych działaczy i ich dale- 
kowzroczność polityczno-społeczną. O- 
gromna większość ich słusznych żądań

Faszystowski kurator i strajk 1937r.

DO zamachu na niezależność ZNP jed­
nak doszło dopiero we wrześniu 

1937 r., kiedy to władze państwowe za­
wiesiły w czynnościach Zarząd Główny, 
mianując przymusowym kuratorem ZNP 
faszystę Musioła. Sanacyjni przywódcy 
nie docenili jednak wartości mas nau­
czycielskich. ich przywiązania do orga­
nizacji, jak też wzrostu ich świadomoś­
ci politycznej. Pracownicy Zarządu 
Głównego ZNP utworzyli komitet straj­
kowy z Wandą Wasilewską, Janiną Bro­
niewską i Aleksandrem Joczysem na 
czele, po czym przystąpili do strajku 
okupacyjnego w lokalu ZG ZNP. Strajk 
ten został co prawda przerwany przez 
brutalne wtargnięcie policji do gmachu 
związkowego, jednak echo tego wyda­
rzenia rozeszło się po kraju budząc od­
zew nauczycieli.

W Warszawie 4 października 1937 r. 
doszło pod Belwederem do demonstracji 
nauczycieli, która została brutalnie roz­
pędzona przez policję. Jednocześnie wy­
buchł strajk nauczycieli w Warszawie, 
który objął 96% szkół stolicy. Strajk 
pociągnął za sobą strajki nauczycielskie 
w Łodzi, Poznaniu, Wilnie, Lublinie oraz 
w wielu miastach powiatowych, których 
tu niesposób wymienić. Akcja protesta­
cyjna przeciwko zamachowi faszystów 
skiemu na ZNP ogarnęła wszystkich na­
uczycieli.

Wówczas po zawieszeniu Zarządu 
Glownego oficjalne kierownictwo akcją 

tla temat ofensywy kleru przeciwko nauczycielowi

Eryk Upitorys.

i Kornel UjtjsUg

Tyle dzwonów! Gdzie te ozwony 
Czy w me) głowie huczą?

Kędy idą roje księży z taką pleśnią kruczą?...

i postulatów zostata zrealizowana dopie­
ro po wojnie, już w wyzwolonej ludo­
wej ojczyźnie. W tamtych czasach fa­
szystowskiego ucisku wystąpienia lewicy 
nauczycielskiej budziły żywy oddźwięk 
w sercach i umysłach mas nauczyciel­
skich. Rosnące niezadowolenie w masach 
nauczycielskich, coraz większe poparcie 
udzielane przez nie żądaniom lewicy na­
uczycielskiej nie mogły, przynajmniej w 
pewnym stopniu, nie odbić się na posta­
wie Zarządu Głównego ZNP. który stanął 
wobec konieczności przełamania dotych­
czasowego autonomizmu związkowego i 
podjęcia bardziej energicznych środków 
działania.

Krokiem naprzód w kierunku prze­
zwyciężenia autonomizmu w stosunku do 
innych organizacji pracowniczych był 
współudział ZNP w założeniu Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Związków 
Pracowniczych we wrześniu 1936 r. Re­
zolucja V (XVI) Zjazdu ZNP w marcu 
r. 1937 wyraża przekonanie, że „...należy 
w dalszym ciągu rozwinąć współpracę 
naszego ruchu zawodowego z ruchem 
zawodowym robotniczym".

Na tym samym Zjeździe owacyjnie 
oklaskiwano ośwnadczenie ówczesnego 
prezesa Kolanko o tym. że „szuka się 
wspólnego języka do porozumienia się 
z organizacjami zawodowymi robotników 
fizycznych i chłopów".

Podobnie owacyjnie przywitali delega­
ci deklarację ZNP o odmowie włączenia 
się organizacji nauczycielskiej do osła­
wionego OZON-u, co było wyraźnym po­
liczkiem wymierzonym sanacji.

Narastająca radykalizacja ZNP zanie­
pokoiła rząd faszystowski. Cz.ekał on 
jednak sprzyjającej okazji do zaatako­
wania Związku. W r. 1936 wybuchła 
sprawa historycznego już 25 numeru 
„Płomyka", jednego z licznych pism wy­
dawanych przez ZNP. „Zbrodnia" tego 
numeru „Płomyka" polegała na tym. że 
obiektywnie i zgodnie z prawdą przed­
stawiano w nim życie i pracę dzieci i 
młodzieży w Związku Radzieckim, co 
wywołało atak wściekłości rodzimej re­
akcji. Nakład, skonfiskowano, zaś „Akcja 
Katolicka" nie poprzestając na obrzu­
caniu Związku niewybrednymi kalum­
niami wręcz żądała wkroczenia proku­
ratora w działalność ZNP.

obrony Związku przed faszystowskimi 
zamachami skupiło się w rękach Zyg­
munta Nowickiego. Lewica nauczyciel­
ska od pierwszej chwili opowiedziała się 
w obronie Związku i nieraz ostro przez 
siebie krytykowanego Zarządu Główne­
go, rozumiejąc, że stawką w tej roz­
grywce jest egzystencja Związku i pod­
stawowe prawa nauczycieli.

Wystąpienia nauczycieli znalazły tak­
że serdeczne poparcie w masach robot­
niczych zrzeszonych w klasowych związ­
kach zawodowych, szczególnie zaś ze 
strony Związku Zawodowego Kolejarzy, 
który czynnie pomagał nauczycielom w 
gorących dniach próby.

Jeśli strajk nauczycielski nie stał się 
zarzewiem wielkiej akcji całej klasy ro­
botniczej, to tylko na skutek oportuni- 
stycznej postawy, jaką wobec strajku na­
uczycielskiego zajęli prawicowi przy­
wódcy KCZZ, którzy -ograniczyli się do 
słownych deklaracji poparcia i wyrazów 
uznania.

Jedność i energia nauczycieli, obawa 
przed strajkiem powszechnym zmusiły 
rząd Sławoja - Składkowskiego do cof­
nięcia antyzwiązkowych zarządzeń i od­
wołania faszystowskiego namiestnika — 
Musioła.

Strajk 1937 r, stał się wielką szko’ą 
polityczną dla tysięcy członków Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego. Toteż nic 
dziwnego, że pierwszy Zjazd ZNP. któ­
ry się odbył po strajku, w lutym 1938 r.

„Szpilki" nr 16 z dn. 18.IV. 1937 r.

Weterani ruchu nauczycielskiego

w Krakowie, przekształcił się w wielką 
demonstrację antyfaszystowską i anty- 
sanacyjną. Jednomyślny wybór zawie­
szonego uprzednio Zarządu był wyraź­
ną obroną swobód związkowych i demo­
kratycznych.

„Zjazd Krakowski — pisał organ KPP 
„Czerwony Sztandar" — miał w obecndj 
sytuacji znaczenie jednej z najważniej­
szych strategicznie bitew na. froncie wal­
ki demokracji z faszyzmem.

Poważny wkład wmiósł ZNP w okre­
sie poprzedzającym II wojnę w dzieło 
obrony postępowego oblicza naszych 
wyższych uczelni. Wielkie są zasługi 
Sekcji Szkolnictwa Wyższego ZNP, w 
ramach której działali profesorowie: 
Ludwik Krzywicki, Tadeusz Kotarbiński, 
Stefan Czarnowski. Stanisław Szober, 
Natalia Gąsiorowska, Tadeusz Man­
teuffel, Zygmunt Szymanowski, Maria 
Librachowa, Zygmunt Mysłakowski, Ste­
fan Sżuman. Aleksander Rajchman i in­
ni. Działacze Sekcji przeciwstawiali się 
próbom faszyzacji nauki i nauczania na 
wyższych uczelniach. Czynnie występo­
wali przeciw wprowadzeniu getta ław­
kowego dla studentów narodowości ży­
dowskiej.

Zasługą Sekcji Szkolnictwa Wyższego 
była także działalność zmierzająca do 
zbliżenia pracowników nauki do ogółu 
nauczycieli i nawiązywania współpracy 
w imię wspólnych zadań i ideałów wy­
chowawczych.

Widomą oznaką osiągnięć postępowej

IINP dla dzieci swoich członków

1955 &
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Jak wykazuje wykres, systematycznie wzrasta liczba dzieci nauczycieli, 
które korzystają z akcji kolonijnej

W latach okupacji hitlerowskiej
BU E WRZEŚNIU 1939 r. po zdradzie 
• • Beków. Rydzów i Sławojów, naród 
polski przystąpił do walki wyzwoleńczej 
przeciw okupacji hitlerowskiej. W szere­
gach Polski walczącej byli również nau­
czyciele. Wielu z nich chwyciło za broń, 
aby w szeregach Gwardii Ludowej i Ar­
mii Ludowej, Batalionów Chłopskich i 
Armii Krajowej walczyć o wolną Pol­
skę.

Specyficzną formą walki z okupantem 
było tajne nauczanie stanowiące skła­
dową część walki ogólnonarodowej. Sta­
ło się ono podstawowym zadaniem nie­
legalnie działającego ZNP. który przy­
brał kryptonim ,.TON“ (Tajna Organi­
zacja Nauczycielska).

Podkreślmy wielki trud nauczycieli 
i wychowawców, którzy na gościnnej zie­
mi radzieckiej pracowali w szkołach i 
domach dziecka, prowadzonych przez 
Związek Patriotów Polskich, ucząc się 
sami podstawowych zasad pedagogiki so­
cjalistycznej.

Podkreślamy również wkład pracy tych 
nauczycieli, którzy przebywając na emi­
gracji wojennej, we Francji, Anglii i in­
nych’krajach nie szczędzili sił. aby za­
pewnić dziecku polskiemu naukę w ję­
zyku ojczystym.

Nawet diuty obozów jenieckich nie 
były w stanie oderwać nauczyciela od 
pracy nad sobą, nad przygotowaniem 
się do pracy w wyzwolonej ojczyźnie.

Walka narodu polskiego z okupantem 
hitlerowskim była twarda i krwawa.

Dziesięciolecie Polski Ludowej

WYZWOLENIE Polski, powstanie ustro­
ju ludowego, podobnie jak w innych 

dziedzinach, tak też i w oświacie zapo­
czątkowało nowy okres dziejów. Walka, 
jaką prowadziła władza ludowa pod prze­
wodem PPR o przezwyciężenie wielo­
wiekowego zacofania i trudności powo­
jennych, objęła również i dziedzinę 
oświaty. .

Nauczycie] polski od pierwszego dnia 
po wyzwoleniu, nieraz jeszcze przy 
wtórze dział i huku bomb, rozpoczynał 
pracę w zrujnowanych budynkach szkol­
nych, bez niezbędnych pomocy nauko­
wych, głodny i wyniszczony latami oku­
pacji.

Niełatwe życie w warunkach powojen­
nych, bardzo niskie place, brak zaspoko­
jenia elementarnych potrzeb bytowych 
i kulturalnych, niejednemu przesłania­
ły obraz, nowej Polski, uniemożliwiały 
śledzenie perspektyw rozwojowych. Ko-
rzystali z tego wrogowie ludowego pań-

myśli pedagogicznej stał się IV Kongres 
Pedagogiczny ZNP w maju 1939 r.

TEGO krótkiego zarysu dziejów na- 
szego Związku w okresie międzywo­

jennym. jaki staraliśmy się tutaj przed­
stawić, wynika, że ocena jego działalnoś­
ci nie jest prosta. Nie chcemy nic stra­
cić z tego, co stanowi trwały dorobek 
tej organizacji. Generalna linia rozwo­
jowa naszej organizacji, która przeszła 
od pozycji liberalno-burżuazyjnych w 
pierwszych latach po wyzwoleniu do zde­
cydowanie antyfaszystowskiego, akcentu­
jącego swą solidarność z masami pracu­
jącymi stanowiska w ostatnich latach 
przed wybuchem wojny — ta linia roz­
wojowa świadczy wyraźnie, że ruch na­
uczycielski szedł z postępem i służył po­
stępowi.

Ta stopniowa, ale trwała zmiana po­
zycji była możliwa dzięki powstaniu i 
umocnieniu się pod względem ideowym 
i organizacyjnym elementów demokra­
tycznych i postępowych, które zaczęły 
wywierać coraz silniejszy wpływ na 
działalność Związku. •

Wzrost wpływów lewicy nauczyciels­
kiej oddziaływał na postawę szerego­
wych nauczycieli zrzeszonych w ZNP, 
którzy przy poparciu ogółu mas pracu­
jących potrafili obronić Związek przed 
faszyzacją i zachować go po demokra­
tycznej stronie barykady. Zapisali oni 
niejedną chlubną kartę w dziejach pol­
skiej walki o postęp i rozwój kultury 
narodowej.

Oddało w niej swe życie 17 600 nauczy­
cieli, którzy zginęli pod salwami pluto­
nów egzekucyjnych, w więzieniach i ka­
towniach gestapo lub w obozach kon­
centracyjnych. Nauczycielstwo polskie 
nigdy nie zapomni tych kolegów, któ­
rzy krwią przypieczętowali swe umiło­
wanie prawdy i wiedzy, swą miłość do 
dziecka.

Klęska wrześniowa wyostrzyła spoj­
rzenie polityczne nauczycieli, którzy o- 
becnie ujrzeli w jasnym świetle zdra­
dziecką ręlę sanacji. Dążyli oni więc do 
tego, aby przyszły ustrój w Polsce był 
naprawdę demokratyczny, aby przyszła 
organizacja i system oświaty był oparty 
na demokratycznych podstawach.

W deklaracji programowej PPR, ogło­
szonej w listopadzie 1943 r., znajdujemy 
program walki o te cele, o które wal­
czyli od zarania historii ruchu nauczy­
cielskiego postępowi nauczyciele.

Szanowni Towarzysze i Drodzy Kole­
dzy. Przechodząc do krótkiego omówie­
nia działalności Związku w Polsce Lu­
dowej wkraczamy już w naszą współ­
czesność, w te dni. które są dla nas 
jeszcze żywe. Ponieważ szereg spraw i 
osiągnięć będzie przedmiotem odrębnego 
referatu zjazdowego, specjalnie poświę­
conego sprawozdaniu z pracy naszego 
Związku, pozwólcie, że dzisiaj ograniczę 
się jedynie do pewnych węzłowych mo­
mentów w powojennej historii naszego 
Związku, w rozwoju ideowo-politycznym 
członków naszej organizacji.

stwa, podtrzymując celowo te nastroje, 
utrwalali stare i błędne poglądy, nie­
cili niechęć i nieufność do Partii i jej 
polityki.

W Polsce Ludowej Związek stał się 
terenem walki sił postępowych przed­
stawicieli Bloku Demokratycznego z 
PPR na czele przeciw elementom reak­
cyjnym — PSL-owskim, WRN-owskim 
czy klerykalnym.

Walka szła o to, aby w zasadniczo no­
wej sytuacji skierować Związek na dro­
gę współdziałania z władzą ludową, aby 
zmienić jego strukturę organizacyjną 
i zespolić z klasowym ruchem zawodo­
wym.

Pierwszy powojenny Krajowy Zjazd 
Delegatów ZNP w listopadzie 1945 r. 
w Bytomiu pokazał, że wielu nauczy­
cieli jeszcze nie pojęło tej prawdy, iż 
Polska Ludowa jest tą ojczyzną, o którą 
sami walczyli. Dla działaczy reakcyjnych
Zjazd Bytomski stał się okazją dla prze-

prowadzenia próby przeciwstawienia 
ZNP władzy ludowej.

Wzmożona po Zjeździe Bytomskim 
praca wychowawcza PPR na terenie na­
uczycielskim, polegająca na cierpliwym 
wyjaśnianiu i tłumaczeniu swej polity­
ki i wykazująca jej zgodność z najży­
wotniejszymi interesami nauczycielstwa, 
dała rezultaty. Coraz liczniej nauczyciel­
stwo zaczęło włączać się do budownictwa 
Polski Ludowej, coraz bardziej stanow­
czo zrywało swe powiązania z elemen­
tami reakcyjnymi.

Przezwyciężono elitarystyczne koncep­
cje izolowania się od ogółu mas pracu­
jących, czego dowodem było przystąpie­
nie Związku w roku 1945 do KCZZ. Było 
to uwieńczeniem walki lewicy nauczy­
cielskiej o zespolenie ruchu nauczyciel­
skiego z ruchem robotniczym. Wzmoc­
niło to zarówno cały ruch zawodowy, 
jak przede wszystkim sam Związek Na­
uczycielstwa Polskiego.

Te przemiany w świadomości nauczy­
cieli znalazły swój odpowiednik w sa­
mej organizacji, która stała się jednoli­
tą organizacją wszystkich nauczycieli.

Mimo tych, niewątpliwych postępów 
przez cały okres od 1946 do 1948 r. 
trwała w łonie ZNP zacięła walka ide­
ologiczna. Odbywały się liczne dyskusje 
i polemiki, w ogniu których cała pod­
stawowa masa nauczycielstwa stawiała 
po stronie władzy ludowej.

Znamiennym wyrazem dokonanych 
przemian w umysłach nauczycielstwa 
stał się II Zjazd w Poznaniu, na którym 
uchwalono deklarację polityczną i no- 
wy statut organizacyjny, świadczący o 
głębokich przemianach ruchu nauczy­
cielskiego. Po Zjeździe i po rozszerzonym 
plenum Zarządu Głównego, które odbyło 
się we Wrocławiu w październiku 1948 
roku, nauczycielstwo przystąpiło do roz­
wijania pracy w duchu świadomie już 
socjalistycznym, w oparciu o ideologię 
marksistowsko-leninowską.

Dorobek 10 lat Polski Ludowej dowo­
dzi niezbicie, że kraj nasz pod mądrym 
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej realizuje konsekwent­
nie to, o co walczyły masy pracujące 
i najlepsi polscy nauczyciele. W dziedzi­
nie oświaty oznacza to, że zlikwidowa­
liśmy całkowicie analfabetyzm jako zja­
wisko masowe, kładąc kres tej hańbie 
reżimów burżuazyjnych i otwierając każ­
demu cztowiekowi drogę do wiedzy, kul­
tury i nauki.

Spełniliśmy dopiero w Polsce Ludo­

Chlubne Pięćdziesięciolecie

DOKONAŁEM bardzo pobieżnego z ko­
nieczności przeglądu 50 lat walki nau­

czycieli polskich, organizacji nauczy­
cielskiej o szkołę polską, Chciałbym na 
zakończenie wyciągnąć kilka generalnych 
wniosków, jakie płyną z dziejów naszej 
organizacji dla teraźniejszości, dla na­
szej walki i pracy, toczącej się w o ileż 
pomyślniejszych warunkach.

50 lat ZNP wykazuje wielką ofiarność, 
ideowość i poświęcenie mas nauczyciel­
skich. Jesteśmy przekonani, że dzisiaj 
szczególnie, w warunkach ojczyzny wy­
zwolonej i sprawiedliwej ofiarność ta 
będzie nie tylko utrzymywała się. lecz 
także rosła i potężniała. 50 lat ZNP po­
kazuje nam, że podstawowa masa człon­
ków Związku stała zawsze po stronie 
postępu i prawdy, opowiadała się za 
ustrojem sprawiedliwości społecznej. 
Postanawiamy więc nadal wiernie słu­
żyć idei postępu i pokoju.

50 lat ZNP wykazuje, jak każdy prze­
jaw postępowej i niezależnej myśli na­
potykał na gwałtowne ataki reakcji i 
obskurantyzmu, jak nasi poprzednicy 
umieli walczyć przeciwko tym napaś­
ciom. Będziemy i my walczyli dając 
skuteczną odprawę wszystkim wrogom 
postępu i demokracji.

50 lat ZNP wykazuje, jak wielkie zna­
czenie miało dla nauczycielstwa powią­
zanie jego walki z walką mas ludowych, 
z robotnikami i chłopami. My, nauczy­
ciele. muśimy jeszcze silniej zespalać swe 
wysiłki z masami pracującymi, z jej 
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wej postulaty bojowników 1905 roku. 
Sejmu Nauczycielskiego z 1919 roku 1 
wszystkich patriotów-nauczycieli udo­
stępniając szkoły podstawowe wszystkim 
dzieciom miast i wsi. Większość naszych 
szkół stanowią już szkoły wyżej zorgani­
zowane.

Dopiero w Polsce Ludowej, zgodnie z 
dążeniem mas pracujących, z życzenia­
mi bojowników nauczycielskich uległ 
racjonalnej przemianie skład socjalny 
studentów wyższych uczelni, których 
większość stanowią obecnie synowie i 
córki robotników i chłopów. Rokrocz­
nie mury naszych uczelni opuszczają no­
we zastępy młodej, ludowej inteligencji. 
Dopiero w Polsce Ludowej realizuje się 
postulaty deklaracji ideowej PPR ty­
czące wszechstronnej pomocy państwa 
dla uczącej się młodzieży. Dopiero w 
Polsce Ludowej nastąpiła prawdziwą 1 
głęboka demokratyzacja treści naucza­
nia. która wchłonęła to wszystko z kul­
tury narodowej i ogólnoludzkiej, co by­
ło postępowe, co posiada trwałą war­
tość naukową i kulturalną. Nasze wycho­
wanie służy rzeczywiście idei pokoju, 
postępu i przyjaźni międzynarodowej 
— a -więc tym celom, które na swych 
sztandarach wypisywali najlepsi przed­
stawiciele ruchu nauczycielskiego w mi­
nionym 50-leciu.

Niepomiernie wzrosła pozycja społecz­
na nauczyciela, jego polityczny ciężar 
gatunkowy, rola, jaką odgrywa w ży­
ciu całego społeczeństwa. Przestaliśmy 
być ludźmi niedocenianymi, często po­
gardzanymi, staliśmy się współgospoda­
rzami państwa, w którym żadna większa 
akcja polityczna, żadne ważniejsze wy­
darzenie nie odbywa się bez naszego u- 
działu.

Jeśli w chwili obecnej ponad 13 ty­
sięcy nauczycieli jest członkami rad na­
rodowych, 34 członków naszego Związku 
piastuje mandaty poselskie w Sejmie 
PRL. jeśli czołowy aktyw Komitetu Fron­
tu Narodowego stanowią nauczyciele — 
•to fakty te dowodzą jasno, jak wysoko 
wzros-a pozycja społeczna nauczycieli. 
Tysiące nauczycieli odznaczonych orde­
rami państwowymi — oto świadectwo 
wysokiej oceny naszej pracy ze strony 
Partii i Rządu Ludowego.

Nie chciałbym, aby ten krótki i by­
najmniej nie pełny rejestr naszych 
osiągnięć i sukcesów miał zostać zrozu­
miany jako twierdzenie, że nie odczu­
wamy już żadnych braków, że nie po­
pełniamy żadnych błędów, nie mamy 
niedociągnięć.

Na wielu odcinkach naszej pracy ma­
my jeszcze poważne braki. Podkreśliło 
to III Plenum KC PZPR, które wyka­
zało, jak wielkie rozbieżności istnieją 
jeszcze między naszymi możliwościami 
a ich realizacją.

Wielu nauczycieli styka się na codzień 
z tymi rozbieżnościami, jakże często u- 
trudniającymi im pracę i rozwój. Widzą 
oni poważne niedomagania w naszym, 
procesie wychowawczym, -idzą wiele 
niepokojących zjawisk wśród młodzie­
ży, widzą i odczuwają biurokratyzm ze 
strony wielu ogniw władz oświatowych 
i państwowych.

Jednakże całe to zło, które jeszcze 
obserwujemy, z którym godzić się nie 
chcemy i nie możemy i o którym będzie­
my mówili w dalszym ciągu obrad, nie 
powinno przesłonić tego wszystkiego, co 
już zostało zrobione. Gorąca pasja zwal­
czania braków i niedomagać powinna 
stać się punktem wyjścia dla wywal­
czenia jeszcze większych osiągnięć.

przodującym oddziałem — Polską Zjed­
noczoną Partią Robotniczą.

Oddając dziś hołd pamięci bojowników 
nauczycielskich, uroczyście obchodząc 
50-lecie istnienia i walki ZNP przyrze­
kamy, że ich ofiarność i trud staną się 
dla nas pobudką do dalszej, jeszcze lep­
szej i ofiarniejszej pracy dla dobra 
dziecka polskiego, dla przyszłości całego 
narodu, dla socjalizmu.

Drodzy Delegaci. Młode państwo hasze 
święciło niedawno W-lecie. Podsumowa­
liśmy dorobek całego narodu. W historii 
tego dorobku chlubną kartę zajmuje 
wkład nauczycieli. Tylko w takim pań­
stwie, gdzie klasa robotnicza trzyma ster 
władzy, my, nauczyciele, możemy każdą 
iskrę talentu rozniecić w potężny ogień 
geniuszu Rafaela. To naszym dziełem 
jest, że zapomniane pieśni ludowe, mu­
zyka gęślarzy weszły do ogólnoludzkiej 
skarbnicy kultury.

Trzeba mocno podkreślić, że nasze o- 
siągnięcia zawodowe i społeczne są wy­
nikiem nie tylko naszych wysiłków. Są 
one rezultatem słusznych wskazań Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Nauczycielstwo polskie jest głęboko przy­
wiązane do osoby Towarzysza Bieruta.

Dziś pragniemy dać wyraz naszemu 
przywiązaniu i wdzięczności dla Partii 
i osobiście dla Towarzysza. Bieruta. Dla­
tego Plenum Zarządu ZZNP uchwaliło 
nadać Towarzyszowi Bierutowi naszą 
Złotą Odznakę Związkową.
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O młodzieży i o szkole zawodowej Pierwsze lata nauczania
IV ASZĄ poważną troską jest niezadowalający poziom absol- 

wentów szkół zawodowych. Obserwujemy wprawdzie, że 
poziom absolwentów stale się podnosi, ale poziom wymagań 
przemysłu, dla którego tę młodzież szkolimy, podnosi się dużo 
szybciej aniżeli poziom szkoły; dlatego też dystans między wy­
maganiami życia gospodarczego, jeżeli chodzi o kwalifikacje 
kadry zawodowej, a poziomem absolwentów zmienia się w ostat­
nim czasie w sposób niekorzystny.

Jedną z przyczyn niezadowalających wyników nauczania 
w szkolnictwie zawodowym jest obecna nomenklatura specjal­
ności. Specjalności są zbyt wąskie, absolwent ma bardzo ogra­
niczony horyzont wiedzy technicznej. Przeprowadzamy obecnie 
rewizję obowiązującej nomenklatury specjalności w kierunku 
łączenia specjalności pokrewnych i zmniejszenia ogólnej liczby 
specjalności szkolnych.

Druga sprawa — to zagadnienie programów. Programy trzeba 
unowocześnić, w niektórych wypadkach trzeba dokonać pew­
nych skrótów, ale wielkich możliwości zmniejszenia materiału 
nauczania w szkole zawodowej nie ma. I dlatego rozważamy 
sprawę przedłużenia nauczania w technikach zawodowych do lat 
5. a w zasadniczych szkołach zawodowych do lat 3.

Sprawa wyników nauczania łączy się ściśle z wyposażeniem 
szkół, z ich bazą szkoleniowo-techniczną. Baza szkoleniowo- 
teChniczna szkól zawodowych jest niewystarczająca. Chodzi o to, 
aby ją szybko rozbudować. Będziemy to robić oczywiście drogą 
inwestycji. Musimy jednakże uruchomić rezerwy, jakie w tym 
zakresie ma przemysł. Zakłady pracy mogą znacznie dopomóc 
szkołom w rozbudowie bazy szkoleniowo-technicznej. Ostatnio 
minister Rolnictwa wydal zarządzenie o objęciu przez POM-y 
szefostwa nad zasadniczymi szkołami mechanizacji rolnictwa, 
co zezwala POM-cm na przekazywanie niektórych maszyn 
1 urządzeń szkołom.

Chcemy, żeby inne Ministerstwa poszły tym samym śladem,

Przestańcie „urzędować”
PRZEMÓWIENIU I Sekretarza KC PZPR Towarzysza 

* * Bieruta usłyszeliśmy bardzo ważne wskazanie tak dla nas, 
jak i dla władz oświatowych: nie wolno podejmować w dzie­
dzinie oświaty żadnej ważniejszej decyzji bez zasięgnięcia 
opinii nauczycielstwa.

Weźmy na przykład sprawę podręczników, która była tak 
długo omawiana, zwłaszcza jeśli chodzi o szkolnictwo zawo­
dowe. Wszystkie pisma, jakie trafiały w tej sprawie do In­
stytutu Pedagogiki i Państwowych Wydawnictw Naukowych, 
wpadały jakby do studni. Korzystam z tego, że jest tu obecny 
prezes CUSZ; będziemy pamiętać o jego wypowiedzi tutaj 
i będziemy się na niej opierać. Zdarzało się, że w Warszawie 
obrażałem wielu ludzi, poruszając takie czy inne sprawy pod­
ręczników; mówiono wtedy, że są do tego powołane specjalne 
osoby.. Zaznaczam więc, że i teraz poruszam te zagadnienia 
tylko w zakresie mojej specjalności. (Oklaski).

Następnie kilka słów o sprawach związkowych. Jako dzia­
łacz związkowy chcę poruszyć to. jak załatwialiśmy i jak za­
łatwiamy sprawy z Zarządem Głównym. Mam pretensję do 
Komisji Rewizyjnej, że ograniczyła się jedynie do sprawoz­
dania finansowego, a nic nie powiedziała, jak pracują poszcze­
gólne wydziały, có zrobiły i jakie mają zaległości. (Oklaski). 
Chodzi mi np. o Wydział Prawny. Nie jest prawdą, że spadla 
ilość napływających od nauczycieli spraw i skarg. Może spa­
dła w Zarządzie Głównym. Podnosi się za to w,.Fali 49", 
w prasie. To wstyd dla Związku, że jego członkowie otrzy­
mują błyskawiczną odpowiedź cd praw, a od Zarządu Głów­
nego nie otrzymuje się odpowiedzi wcale. (Oklaski). Nieraz 
w liście sygnalizujemy, że sprawa jest ważna, pilna i prosimy 
Zarząd Główny o szybką interwencję. A co się potem okazuje? 
Pismo zaginylo. Nierzadko Zarząd. Główny przyparty do muru 
telefonuje oy CUSZ lub do Ministerstwa Oświaty, które odpo­
wiadają, ż/Jns„ektor wyjechał w.teren i sprawę załatwi. Ciągnie 
się to w nieskończoność. Chciałbym prosić Zarząd Główny i Za­
rządy Okręgów — przestańcie „urzędować". (Oklaski).

Nasze .sprawy są bardzo skomplikowane, wiele z nich wę­
druje pó różnych instancjach i w końcu okazuje się, że Zwią- . 
zek nic pomóc nie może. Nasze ZOZ-y powinny się zająć tymi 
wszystkimi' sprawami. Myśmy zajmowali się nimi dawniej, 
ale'teraz 'nig, zajmujemy się niczym, bo ZOZ został całkowi­
cie zdegradowany. Stało się tak dlatego, że nasz prezes napi- 

istnieje 
zawodo-

żeby wyposażyły technicznie warsztaty 1 laboratoria szkolne 
szkół zawodowych, nad którymi sprawują szefostwo. Żeby te 
możliwości w pełni wykorzystać, konieczna jest pełna inicjaty­
wy działalność dyrektorów szkól.

W toku badania są zagadnienia administracji szkolnictwa za­
wodowego, a szczególnie sprawa prowadzenia szkół zawodowych 
przez wielką ilość resortów. Badania idą w tym kierunku, żeby 
dać szkołom jak najlepszą administrację, to znaczy: sprawną, 
fachową i tanią.

Mówiąc o wynikach nauczania chciałbym nawiązać do pracy 
organizacji związkowych i do pewnych cech pracy organizacji 
związkowych, które, wydaje się, nie są korzystne dla osiągnię­
cia dobrych wyników nauczania. Słusznie narzekamy, że jedną 
z przyczyn obniżenia poziomu nauki jest zbytni liberalizm 
wielu nauczycieli. Są szkoły i nauczyciele, którzy nie starają 
się skłonić ucznia do nauki, ale starają się pozbyć go wręczając 
mu dyplom ukończenia szkoły.

Mamy wśród nauczycieli'jeszcze jedno niekorzystne zjawisko. 
Zdarzają się nauczyciele, którzy gonią za godzinami nadliczbo­
wymi. którzy maja w sumie 50, a nawet 60 godzin lekcji tygod­
niowo. Czy można osiągnąć dobre wyniki nauczania mając 10 
godzin dziennie lekcji? To nonsens. To świadectwo braku poczu­
cia odpowiedzialności za pracę szkoły. Najgorsze jest jednak nie 
to. że nauczyciele naciągają stopnie i że niektórzy nauczyciele 
biorą nadmierną ilość godzin nauczania, ale to, że organizacja 
związkowa zachowuje się obojętnie, nie reaguje wcale na te 
sprawy, tak jakby to jej wcale nie dotyczyło. Zdaje mi się. że 
ZOZ powinna wysunąć na czoło swej pracy walkę o socjalistycz­
na moralność nauczycieli, powinna wytworzyć atmosferę, w któ­
rej tego rodzaju szkodliwe dla szkoły przejawy nie mogłyby 
mieć miejsca, powinna pozbyć się tej źle pojętej koleżeńskości, 
polegającej na panicznym unikaniu krytyki kolegów, co jeszcze 
w wielu ZOZ-ach panuje.

Następna sprawa >— to pewien specjalny problem szkoły śred­
niej ogólnokształcącej. Musimy się liczyć z tym, że ilość absol­
wentów szkoły średniej ogólnokształcącej będzie się zwiększała, 
przy jednoczesnej stabilizacji zaciągu na wyższe uczelnie, to zna­
czy, że coraz większa ilość absolwentów szkoły średniej nie bę­
dzie znajdowała miejsca na wyższej uczelni, tylko będzie bezpo­
średnio po szkole przechodziła do pracy, do zakładów produk­
cyjnych. Czy szkoła ogólnokształcąca jest obecnie na to nasta­
wiona? Czy jest na to nastawiona jej praca wychowawcza, jej 
program i metody pracy? Wydaje się. że obecnie szkoła ogólno­
kształcąca jest traktowana jedynie jako przedsionek do wyższej 
uczelni. Wynik jest taki, że absolwent 11-latki jest absolutnie 
nieprzygotowany do pójścia do produkcji, do zakładu pracy. 
Nieprzygotowany zarówno psychicznie, jak i pod względem 
wykształcenia. Wynik jest .taki, że jest to dla niego wielką ka­
tastrofą życiową, często powoduje załamanie się.

Należy zmienić zasadniczo kierunek pracy wychowawczej 
w szkole ogólnokształcącej. Trzeba postawić sprawę w ten spo­
sób. że celem szkoły ogólnokształcącej nie jest przygotowanie 
do wyższej uczelni, ale przygotowanie do pracy i trzeba tak 
uczniów wychowywać, ażeby nie dopuścić do wytworzenia się 
złego stosunku do pracy fizycznej, ażeby rozpoczęcie pracy 
w fabryce po ukończeniu 11-latki nie było tragedią życiową, ale 

sprawą normalną i oczywistą. Wydaje mi się jednak, że aby le­
piej przygotować do tego absolwentów, należy w szybszym tem­
pie realizować sprawę politechnizacji szkoły ogólnokształcącej.

Zadaniem szkolnictwa zawodowego będzie uruchomienie jed­
no-, dwu- a nawet w niektórych wypadkach trzyletnich szkół 
technicznych dJa absolwentów 11-latki, które będą przeszkalały 
ich na wykwalifikowanych specjalistów — robotników dla pew­
nych bardziej skomplikowanych specjalności: frezerów, tokarzy, 
montażystów aparatów precyzyjnych, elektromonterów, 
pistów, spawaczy itp., a także na kreślarzy, techników 
warta i na inne funkcje techniczne.

Myśląc o dniu dzisiejszym i jutrzejszym nie można 
spuszczać wzroku z dnia pojutrzejszego, z dnia, w którym tech­
nika wieku socjalizmu i wieku energii atomowej będzie coraz 
bardziej zacierać różnicę między pracą fizyczną i umysłową, gdy 
coraz powszechniej młodzież będzie kończyć średnią szkołę ogól­
nokształcącą i następnie będzie stawać do warsztatów pracy, 
będzie wykonywać zarówno prace umysłowe, jak i prace 
fizyczne.

Do tych zadań i do tych prac trzeba przygotowywać i wycho- 
wywać już dziś naszą młodzież.

]V AJWAŻNIEJSZYM zadaniem nauczyciela jest jego praca 
zawodowa, praca w szkole. Nauczanie — to przygotowanie 

budowniczych socjalizmu. Popełniane błędy opóźniają jego 
budowę. Niestety, stwierdzić musimy. ze popełniamy blędc 
i osiągamy niezadowalające wyniki nauczania. Mówimy często 
o błędnym kole w tej dziedzinie. Szkoła wyższa skarży się na 
szkoły średnie. Szkoły średnie skarżą się na szkoły podstawo­
we, w podstawowych szkołach nauczyciele klas starszych skarżą 
się na nauczycieli klas młodszych, nauczyciele szkół średnich 
skarżą się, że wyższe uczelnie źle przygotowują nauczycieli. 
Biędne kolo.

Nie wystarczy opisywać zły stan rzeczy, ale trzeba go zmie­
nić. W którymś miejscu przerwać trzeba to błędne koło. Wie­
my, że złe wyniki w szkołach średnich są wynikiem nauczania 
i wpływów szkoły podstawowej. Znaczenie pierwszych lat nau­
czania jest niedoceniane, chociaż teoretycznie przyznaje się, że 
nawyki, które zdobywa uczeń w pierwszych latach nauczania, 
są podstawą jego rozwoju. Klasy I—IV są otoczone niedosta­
teczną opieką. Podam przykład Konkretny, Nauczyciele uczący 
w tych klasach od dawna krytykują podręczniki. W rezultacie 
tych uwag zmienia się okładka, lata wydań, układ materiałów, 
ale treść podręcznika nie ulega zmianie. Tak jest np. z pod­
ręcznikiem do arytmetyki. Podręczniki do tego przedmiotu nie 
są opracowane przez nauczycieli-praktyków i stąd wynika więk­
szość ich wad, nie są dostosowane do zasad nauczania, do za­
sad Socjalistycznej pedagogiki. Nie są to podręczniki dla ucznia, 
uczeń z nich nie korzysta. Korzystają z nich nauczyciele, szu­
kając metody nauczania. Podręczniki te dla klas I—IV nie speł­
niają zatem swojej roli.

Najwyższy już czas pomyśleć o podręcznikach opracowanych 
przez nauczycieli-praktyków. Nie chodzi o to, by z pracy nad 
podręcznikiem wyłączyć pracowników naukowych, ale duży 
udział powinni mieć i nauczycieie-praktycy.

Byłem w ubiegłym roku na 
cują nad podręcznikami nasi 
oni dość dużo podręczników i 
zbierają się dwa razy do roku 
cami osiągnięte wyniki. Spodziewają się, że w ten sposób, po 
kilku latach stworzą dobre podręczniki. Sądzę, że i my powin­
niśmy iść w tym kierunku.

Druga sprawa — to sprawa pomocy naukowych, zwłaszcza 
w klasach I—IV. Przemyśl szkolny pomocy dla tych klas nie 
produkuje. Tu są potrzebne nie tylko pomoce naukowe w ogóle, 
ale dobre, nowoczesne pomoce. Do dziś dnia używa się jeszcze 
pomocy, jak np. w Małopolsce z czasów Marii Teresy. Nauczy­
ciele wprawdzie obmyślają sami pomoce naukowe, wypróbo- 
wują je. ale w skali masowej nie produkuje się ich.

Wiemy o tym, że w klasach I—IV uczą w zasadzie prze­
ważnie koleżanki i nie wszystkie z nich umieją obmyślić i wy­
konać pomoce naukowe. Skarżą się one na ich brak, a nawet 
jeżeli zdają sobie sprawę, że dana pomoc naukowa zaprojekto­
wana przez któregoś z kolegów jest dobra, to i tak nie ma kto 
tej pimocy dla nich wykonać.

Przemysł szkolny produkuje do fizyki dużo i dobrych pomo­
cy naukowych, ale dla klas I—IV pomocy tych zupełnie brak. 
A przecież, te pierwsze lata nauczania to jest fundament. Je­
żeli dla klas starszych produkujemy nawet dobre pomoce nau­
kowe, to dzieci nieobeznane z tą metodą pracy w klasach młod­
szych, nie umieją się potem nimi posługiwać, boją się je uszko-

Węgrzech i widziałem, jak pra- 
węgierscy koledzy. Opracowali 

poddają je próbom. Nauczyciele 
i analizują wspólnie z naukow-

dzić, ponieważ trzeba od najmłodszych lat uczyć posługiwania, 
się pomocami naukowymi.

Ja na przykład opracowałem 30 pomocy naukowych do węg­
łowych zagadnień z zakresu artymetyki. Nauczyciele mówią, ż® 
to są dobre panoce. Przemysł szkolny obiecuje, że będzie się 
je produkowało. Tymczasem mija rok za rokiem, a rezultatu 
nie widać.

Będąc w Opolu, widziałem bardzo dużo pomocy zaprojekto­
wanych i wyprodukowanych przez kolegów w szkole. Nauczy­
ciele chwalą je. Trzeba by wybrać najważniejsze z nich i pro­
dukować w skali masowej.

Szukamy dróg, aby polepszać wirniki nauczania, a nie widzi­
my tego, że najważniejsze są środki poglądowe. Sądzę, że spra­
wa produkcji pomocy naukowych powinna być rozwiązana w tej 
skali, żeby nie tylko przemysł szkolny, ale i przemysły terenowe 
mogły produkować te pomoce. Trzeba wprowadzić pewne nor­
my ogólne, wypróbowane w skali krajowej, tym bardziej że 
można tu zastosować odpadki drzewa, metali oraz masy pla­
styczne.

Następna sprawa. Często mówimy, że nauczyciele za mało 
krytykują. Nauczyciele krytykują, ale gdy widzą, że ich po­
stulaty wysuwane w krytyce nie są realizowane, to ich demo 
bilizuje. Nieraz słyszałem głosy: „Mówiłem to już przed trzema 
laty, ale nadal nic się nie zmienia". Jeżeli chcemy rozwijać 
słuszną krytykę, to trzeba realizować słuszne postulaty wy­
sunięte w krytyce. (Oklaski).

Ważne zagadnienie — to sprawa opieki nad młodymi nau­
czycielami. Mówi się o tym. że trzeba się nimi opiekować, ala 
trzeba ustalić konkretne formy, jak, kto i kiedy ma się opie­
kować. A to jest ważna sprawa, bo trzeba ich wprowadzić 
w pracę jak najlepiej, żeby popełniali jak najmniej błędów. Jeś­
li się zostawia młodego nauczyciela samemu sobie — często 
błądzi. Gdy ja byłem młodym nauczycielem, nikt się mną nie 
opiekował, pozostawiony byłem samemu sobie i sam musiąłem 
błąkać się w poszukiwaniu prawdy pedagogicznej, a przecież 
pomoc skróciłaby mi bardzo tę trudną drogę.

Wiemy, że teraz zarysowuje się podział nauczycieli na trzy 
grupy: nauczyciele klas I—IV, specjaliści do klas starszych 
i nauczyciele szkół średnich. W obecnych warunkach możliwoś­
ci rozwoju nauczycieli klas I—IV są bardzo ograniczone. Nau­
czyciele ci mają najcięższą pracę, a stopień ich wykształcenia 
jest często niedostateczny. A do klas I—IV potrzeba napraw­
dę mistrzów, (Oklaski).

Trzeba znaleźć jakiś sposób dokształcania tych nauczycieli 
tak. żeby mogli podnieść swoje kwalifikacje. Są na pewno spo­
sobi'. żeby zmienić tę sytuację, żeby pomóc tym nauczycielom, 
Jeżeli chcemy ruszyć z martwego punktu, trzeba skończyć z ogól- 
no-teoretycznymi wskazaniami i otoczyć konkretną, jak na> 
troskliwszą opieką nauczyciela i naukę w klasach I—IV.

Jeżeli chcemy spełnić nasze zadania — zadania nauczania 
i wychowania, nie wystarczy krytyka, nie wystarczą uchwały 
choćby najlepsze, potrzebna jest ich realizacja w praktyce każ­
dego dnia, każdej lekcji. Obowiązkiem każdego z nas, pracow­
ników Ministerstwa Oświaty, nauczycieli, związkowców, jest 
wzmóc wydajność naszej pracy, Aby zmobilizować jak najlepiej 
tych, którzy będą realizowali nasze plany gospodarcze. (Oklaski)

JÓZEF HAWLICKI
Rzeszów

linoty- 
normo-

jednak

Trzeba widzieć trudności pracowników administracji

sal w jednym z numerów „Szkoły Zawodowej", że 
„pakt nieagresji" między CUSZ-em i szkolnictwem 
wym. (Oklaski i śmiech).

W związku z tym jeszcze jedna sprawa: pracownicy 
w szkolnictwie zawodowym. Chodzi o to, że szkoły zawodowe 
powinny ich nauczyć, jak się pracuje w fabryce czy zakła­
dzie pracy. CUSZ wydaje takie zarządzenia i tak określa spo­
soby produkcji, że uczeń nie widzi organizacyjnych zasad, wi­
dzi tylko, że pracownik fizyczny jest zatrudniony w warszta­
tach szkolnych i pracuje przy pomocy meted takich „jak za 
króla Ćwieczka", a zarabia przy tym 600 zł. To jest uznane za 
zjawisko normalne. Jak więc może taki stan rzeczy zachęcić 
ucznia i jakie może mu dać perspektywy na przyszłość. Ode­
zwało się w tej sprawie wiele głosów w różnych szkołach. 
Jednocześnie w związku ż tym trzeba postawić sprawę gene­
ralnie: nowoobrany Zarząd Główny powinien powołać Wy­
dział Szkól Zawodowych. Szkolnictwo zawodowe jest bowiem 
dziedziną tak różnorodną i rozbudowaną, że Zarząd Główny 
musi mu więcej poświęcić uwagi. Czy jest chociaż jeden czło­
wiek w Zarządzie Głównym, który dobrze wie, czym różnią 
się od siebie szkoły zawodowe? Na przykład — w niektórych 
szkołach Ministerstwa Leśnictwa uczniowie mogą zarobić 
w ciągu jednego roku 1—2 tysięcy złotych. I to są ich fundu­
sze. Uczniowie innych szkół zawodowych takich możliwości 
nie mają. Nikt się uregulowaniem tych spraw nie zajmuje, 
a jest to pole do działania przede wszystkim dla Zarządu 
Głównego.

Proszę Koleżanek i Kolegów. Tu celowo i świadomie mówię 
o rowerach i w sprawie przydziału na rowery zwracam'się do 
człowieka, który będzie odpowiedzialny za ten odcinek pracy 
w Zarządzie Głównym. Zapraszam go. żeby przyjechał do na­
szego powiatu, gdzie 75 proc, to puszcze, lasy i bagna. Po­
prowadzę go po takich drogach, po których chodzą nauczyciele, 
on nawet za mną nie nadąży, ale jak wróci do Warszawy, to 
spod ziemi te rowery wykopie.

Jeszcze jedno pytanie pod adresem Zarządu Głównego i na­
szego „Głosu Nauczycielskiego". Co się stało z konkursem 
„budowlanym"? Ten konkurs powinien być rozstrzygnięty, 
omówiony dziś na Zjeździe, powinny być wystawione pro­
jekty i prace nauczycielskie w tej sprawie. Tymczasem od 
nikogo nie można się dowiedzieć, jaki los spotkał ten kon­
kurs. A wyniki konkursu by pokazały, jakie są myśli i pro­
jekty nauczycieli. Zaniedbano tę sprawę pewnie z powodu 
nawału pracy. A szkoda, bo to są zagadnienia bardzo ważne.

Przechodzę do sprawy emerytów. Jest to problem bardzo 
bolesny dla niektórych ludzi. Człowiekowi staremu 
o uz.nanie jego lat pracy, chodzi o to. żeby widział.
ciężka praca nie została przekreślona przez niektóre przepisy 
naprawdę bez sensu. Bo np. kto może mieć dokumenty z 1923 
roku świadczące, że płacił wówczas składki związkowe? To 
nauczycieli boli. Boli przede wszystkim fakt, że nie wszystkie 
lata ich pracy zaliczone zostają do emerytury. (Oklaski).

JULIUSZ OJRZANOWSKI
Hajnówka

fizyczni

chodzi 
iż jego

JANUSZ ZARZYCKI 
prezes CUSZ

Więcej książek dla nauczycieli
WWOJEW. OLSZTYŃSKIM zagadnienie postawy nauczy­

ciela jest ważne nie tylko dlatego, że jest on w ogóle 
wychowawcą, jak w całej Polsce, ale ponieważ ciążą na nim 

dodatkowe obowiązki — wychowania miejscowej ludności.
Zdajemy sobie sprawę, że ostrze wrogiej propagandy bardzo 

stępiło się dzięki polityce Związku Radzieckiego, dzięki Kon­
ferencji Genewskiej. Niemniej jednak zagadnienie należytego 
wychowania i włączenia ludności miejscowej do pracy w na­
szym budownictwie jest bardzo ważne, bardzo aktualne na 
codzień i wymagające dużej czujności i wielkiego taktu pe­
dagogicznego ze strony nauczycieli.

Chcąc ułatwić nauczycielowi spełnienie tych poważnych 
obowiązków, wzbogacić jego wiedzę i doświadczenie, wpro­
wadziliśmy w naszym województwie — razem z ZZNP, wła­
dzami szkolnymi. Prezydium Woj. Rady Narodowej oraz 
WODKO •— systematyczne popularyzowanie czytelnictwa.

Ponieważ wiemy, że nauczycielstwo nasze, szczególnie z da­
la od ośrodków miejskich, ma duże trudności zarówno w zdo­
bywaniu, jak i doborze książek, już drugi rok prowadzimy 
te pracę. Typujemy szereg książek z działu historycznego 
i z innych działów, a w tym roku także i z literatury przy- 
rodniczo-światopoglądowej — które mogą być najbardziej 
interesujące. Chodzi o to, aby nauczyciel idąc do biblioteki 
czy księgarni wiedział, czego szukać. Wiele z tych książek 
jest podstawą wygłaszanych referatów 1 dyskusji na między­
szkolnych posiedzeniach, a wiele z nich czyta się i omawia 
na ZÓZ-ach i MOZ-ach.

W ciągu tych dwóch lat setki ZOZ-ów czytały i dyskuto­
wały nad wieloma książkami wybranymi przez nauczycieli. 
Ponieważ na konferencjach przekonaliśmy się, że nauczyciele 
rozchwytywali tę literaturę, która przyczynia się do kształto­
wania ich przyrodniczo-naukowego światopoglądu, postano­
wiliśmy w tym celu dostarczać nauczycielom broszur z dzie­
dzin przyrodniczo-światopoglądowych w tysiącach egzempla­
rzy. Niestety, brak nam odpowiedniej ilości literatury, od­
powiedniej ilości egzemplarzy. Kiedy zwróciliśmy się do Za­
rządu Głównego Towarzystwa Wiedzy Powszechnej o dostar­
czenie nam 20 tys. broszur — po 4 tys. z danego tematu — 
odpowiedziano nam, że są wyczerpane. Wydaje mi się, że 
warto wznowić nakłady, ponieważ broszury te są chętnie 
kupowane i czytane przez naszych nauczycieli. Chodzi o to, 
żeby zagadnienia przyrodnicze docierały do każdego nauczy­
ciela. Dlatego chcę apelować tu na Zjeździe. aby ZG ZZNP 
ułatwił nam tę sprawę i wpłynął na wznowienie pozy­
cji potrzebnych nam w naszej pracy.

TADEUSZ GĄCZOWSKI
Olsztyn

W CZASIE dyskusji wykazywano, jak w wielu wypadkach 
" osiągnięcia szkoły są uzależnione od pracowników peda­

gogicznych wydziału oświaty. Od administracji szkolnej wyma­
ga się właściwego instruktażu, właściwej pomocy pedagogicz­
nej, sprawiedliwej oceny pracy nauczyciela, serdecznego, po­
zbawionego cech biurokratyzmu i bezduszności stosunku do 
kolegi, który bezpośrednio pracuje w szkole. Zadania te mogą 
wypełniać właściwi ludzie. Ale o ile często mówi się o złej, 
o bezdusznej, automatycznej pracy 
szkolnej, to nie dość często mówi się 
rzyć warunki, żeby w administracji 
ciwi ludzie.

Jakie to są warunki, od których
Pracuję w administracji szkolnej 9 lat na stanowisku kierow­
nika wydziału oświaty i mam pewną znajomość warunków 
tej pracy. Dlaczego na przykład w ubiegłym roku w Wydziale 
Oświaty w Sieradzu brak było pracowników pedagogicznych? 
Rozmawialiśmy z 8 najlepszymi nauczycielami w powiecie, 
a żaden z nich nie chciał przejść do administracji szkolnej. 
W Powiatowym Wydziale Oświaty w Piotrkowie wszyscy pra­
cownicy złożyli podanie o zwolnienie z pracy w administracji 
szkolnej. Jaka jest tego przyczyna? — Ta, że jak ktoś pracu­
je, to chce odczuwać radość ze swojej pracy. A jakie warunki 
do tej radości w pracy stwarza administracja szkolna?

Pierwszą przyczyną, która utrudnia znalezienie właściwych lu­
dzi do wydziału oświaty są tego rodzaju warunki pracy ad­
ministracji szkolnej, które wykluczają możność jakiejkolwiek 
pracy samokształceniowej. Gdybym w imieniu własnym czy 
kolegów miał się rozliczyfe z pracy samokształceniowej (mam 
tu na myśli ilość książek, które przez te 9 lat przeczytałem), 
to musiałbym się czerwienić i wstydzić.

organów administracji 
o tym. jakie należy 
szkolnej pracowali

stwo- 
właś-

zależy dobór tych ludzi.

Po drugie — warunki materialne, to znaczy dotychczasowa 
uposażenie, nie są dostatecznym bodźcem, zachęcającym nau­
czyciela do przejścia do pracy w administracji szkolnej. W in­
nych resortach stwarzamy bodźce ekonomiczne, żeby przyn 
ciągnąć pracowników, natomiast bodźców takich w admini­
stracji szkolnej nie stworzyliśmy. Dalszą przyczyną jest to, 
że najlepsi nauczyciele, którzy przechodzą do administracji 
szkolnej, tracą z miejsca prawa, które zostały nauczycielstwu 
zagwarantowane przez Partię i nasz Rząd Ludowy. Tracą oni 
zapomogę na wypadek choroby, tracą możność uzyskania mie­
szkania w oparciu o istniejące przepisy, a więc powstałe 
paradoksalna sytuacja, że najlepsi nauczyciele, którzy prze­
chodzą do administracji szkolnej (co przecież jest wyróżnie­
niem). tracą prawa, które posiadali jako nauczyciele.

W pracy administracji szkolnej kładziemy akcent na bezpo­
średni kontakt z luęlżmi, by obsługiwać teren — docierać do 
terenu. Pomocą byłyby samochody, które są przy powiatowych 
radach narodowych. Wykorzystuje się je dla wszystkich in­
nych celów, ale najmniej umożliwia się korzystanie z nich 
pracownikom pedagogicznym.

Sprawa innych środków lokomocji, jak motocykle, także nie 
jest rozwiązana, bo od paru lat nie otrzymujemy przydzia­
łu. podczas gdy są tacy, ludzie,' którzy dosta ją liczne talony 
i prowadzą nimi handel. Z chwilą kiedy wydziały handlu ob­
jęły sprawę przydziału rowerów, to my w Powiatowym Wy­
dziale Oświaty w Sieradzu otrzymujemy miesięcznie tylko 
jeden rower na 700 nauczycieli. Za ten rower musi nauczy­
ciel zapłacić gotówką. Czy nie można by znaleźć sposobu, żeby 
nauczyciel mógł nabywać rower w sprzedaży ratalnej? 
(Oklaski).

HENRYK PIETKIEWICZ
Kier. Wydz. Ośw. Prez. PRN w Sieradzu

Mam pretensje do „Głosu Nauczycielskiego”
CJĄDZĘ, że nasza polityka oświatowa nie nadaża za szybkim 
k' rozwojem naszej rzeczywistości, że pewne rozwiązania 

słuszne, nawet bardzo słuszne kilka lat temu, dzisiaj, gdy życie 
poszło naprzód, przestały być właściwe. Zaczynają one hamo­
wać rozwój, przeszkadzać życiu. Zagadnienie to słusznie ujęte 
w referacie ZG — niestety w pracy Zarządu nie zawsze dobrze 
i słusznie było rozwiązywane, szczególnie jeżeli chodzi o spra­
wę najważniejszą — masowy udział nauczycieli w ustalaniu 
programów i wytycznych w zakresie linii wychowawczej. Pró­
by wciągnięcia do tej pracy szerszych rzesz nauczycielstwa by­
ły ze strony Zarządu czysto formalne.

Na przykład programy szkolne, które do dziś obowiązują, 
wtedy, gdy były wprowadzane, stanowiły przezwyciężenie pro­
gramów starych, nie naszych, słuszne wtedy programy dziś już 
wymagają poważnych poprawek i zmian. Tymczasem czytamy 
w ..Głosie Nauczycielskim", że się nad nimi dyskutuje, ale bez 
naszego udziału. Rezultat jest taki, że na przykład w ubiegłym 
roku walcząc z przeładowaniem programu zmniejszono w me­
chaniczny sposób ilość godzin i program matematyki. Wydaje 
mi się tó niesłuszne, dziś, gdy matematyka jest jedną z pod­
stawowych nauk rozwijającej się techniki. W tym roku zmniej­
szono ilość godzin rosyjskiego. A przecież wszyscy wiedzą, że 
nasza młodzież w czasie Festiwalu była wielkim niemową — 
nie umiała się porozumieć z młodzieżą innych krajów. Sprawa 
nauczania języków w naszej szkole w ogóle „leży".

Poważnego zastanowienia wymaga sprawa dokształcania nau­
czycieli. Trzeba to robić, ale jak? Na przykład studia zaoczne 
są jednym wielkim marnotrawstwem pieniędzy. Na pierwszy 
rok studiów zgłasza się 1 000 kandydatów, na drugi tylko 200, 
a kończy —* 20! Jaki pożytek z tak wielkiego wkładu sił i pie­
niędzy!

A jak wygląda sprawa nauczycieli języków obcych, szczegól­
nie języka rosyjskiego? Nie mieliśmy ich, więc trzeba było na 
gwałt zacząć ich kształcie. Ale jaki jest w wielu wypadkach 
poziom tych nauczycieli — lepiej nie mówić. Znam wypadek, 
że nauczyciel, przodownik PWSP, nie mówi swobodnie po ro-
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syjsku — prowadzi więc lekcje tego Języka po polsku. A gą 
ptzecież liczni nauczyciele rosyjskiego, którzy znają ten jęzvk 
tylko ze szkoły średniej. Czy nie trzeba by urządzać dla. 
nich Jakichś kursów, wspólnych wycieczek, wyjazdów za gra­
nicę? Czy naprawdę nie można się porządnie nauczyć języka 
obcego?

W ogóle bardzo często zaczynamy jakąś rzecz i nie doprowa­
dzamy do końca. Np. jasne jest, że powinna być specjalizacja 
wśród nauczycieli wyższych klas szkoły podstawowej. Ale 
w instrukcji ministerialnej nie uwzględnia się takiej sytuacji, 
że nauczyciel, który poprzednio uczył wszystkich przedmiotów, 
stając się matematykiem nie może od razu dostawać trzydziestu 
godzin matematyki, bo me podoła swoim obowiązkom, po pro­
stu dlatego, że nie ma odpowiedniego doświadczenia i przy­
gotowania Licea pedagogiczne słabo przygotowują przecież do 
realizowania takiego programu. Trzeba znaleźć na to jakiś spo­
sób — choćby obniżenie wymiaru godzin do 24.

Napisałem list na temat jednej z poruszonych spraw do Mi­
nisterstwa Oświaty i do ..Głosu Nauczycielskiego". Odpowie­
dzi niestety ani z Ministerstwa, ani z „Głosu" nie otrzymałem. 
Mam wrażenie, że można było odpowiedzieć chociaż tyle, że 
mam rację, albo nie mam racji — ale w ogóle trzeba było ja­
koś zareagować na mój list.

Rolę pośrednika powinien spełniać „Głos Nauczycielski" — 
niestety, nie zawsze reaguje on na głosy z terenu. Skarżył mi 
się jeden z kolegów z Rzeszowskiego, że jako korespondent 
otrzymuje zawsze odpowiedzi z „Trybuny Ludu" i z „Nowin. 
Rzeszowskich", ale z „Głosu" nie.

Druga sprawa w związku z „Głosem" to niewłaściwe prze- 
redagowywanie korespondencji nadchodzącej do redakcji. Jeden. 
z. moich kolegów, kol. Staruch, posłał kiedyś do „Głosu" arty­
kuł o korespondencji młodzieży jego szkoły z kolegami ze 
Związku Radzieckiego. Artykuł by! napisany w formie infor­
macji dla nauczycieli. Czekamy na ukazanie się go w „Głosie". 
Nie drukują, nie odpowiadają przez kilka miesięcy (od maja do 
listopada), aż wreszcie ukazuje się na pierwszej stronie „Gło­
su" w ramach zobowiązań pi zedfestiwalowych podpisany na­
zwiskiem kolegi Starucha artvkuł. niestety, w zupełnie zmie­
nionej postaci. Ktoś z redakcji widocznie uprawiał radosną 
twórczość i wylakierowal. ile się dało.

Trzeba przyznać, że w ciągu ostatniego półtora roku „Głos" 
stał się gazetą o wiele ciekawszą niż dawniej, o wiele bardziej 
interesującą. Nie spełnia jeszcze jednak tych zadań, jakie po­
winien spełniać. Dlatego też stawiam konkretny wniosek, żeby 
„Glos Nauczycielski" wychodzi) dwa razy w tygodniu, wtedy 
może znajdzie się w nim miejsce dla nauczycieli, którzy zechcą 
pisać o tym. co poruszają na wszelkich konferencjach, co ich 
niepokoi, o czym rozmawiają między sobą.

Chodzi też o to, aby nikt nas nie ubiegał w poruszaniu spraw 
dotyczących szkoły i wychowania. A dotychczas czyni to prasa 
codzienna i literacka. To znaczy nie ubiega nauczyciela. Mv 
wiedzieliśmy o tym, że programy są złe i przeładowane wcześ­
niej niż prasa zaczęta o tym pisać. Ale nasz organ „Głos Nau­
czycielski" nie pisał o tym.

Jeżeli redakcja będzie korzystała z doświadczeń nauczycieli 
i bliżej zwiąże się z terenem — nie będzie takiej sytuacji.

Poza tym uważam, że nadal powinniśmy płacić za gazetę, bo 
prenumerata jest dowodem, że pismo jest nauczycielom po­
trzebne, że ich interesuje.

JAN KAPAŁA 
Rzeszów
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Przed nami stoją poważne zadania
/'Dokończenie ze str. 1)

n. -.ia bowiem dopuszczać do tego, aby, jak tu 
wskazywali dyskutanci, zaopatrzenie szkoły w opal, 
dowiezienie nauczyciela na wsi dc- lekarza itp. uza­
leżnione były od tego, czy i jakie sumy wpłyną 
w odpowiednim czasie do Gromadzkiej Rady Naro­
dowej. Wydaje się, że rezerwy, jakie znajdują się 
w poszczególnych ogniwach administracji, nie są wy­
korzystywane, z powodu nie zawsze dostatecznego 
zrozumienia potrzeb szkoły i nauczyciela.

Następnym postulatem nas obowiązującym jest — 
energicznie domagać się i doprowadzić do końca pod­
wyżkę poborów naszych kolegów pracujących w ad­
ministracji szkolnej.

Chcemy — jak to wykazała dyskusja na Zjeździe — 
mieć w administracji starszych, bardziej doświadczo­
nych, o dużym przygotowaniu zawodowym kolegów, 
którzy byliby naprawdę pomocni, coraz bardziej po­
mocni w pracy dydaktyczno-wychowawczej nauczy­
ciela. Rozwiązanie problemu ich sytuacji materialnej 
niewątpliwie pozwoli dobrać odpowiednią kadrę, 
a im samym ustabilizować się.

W sprawie zdrowia i związanych z tym zagadnień 
(jak np. sanatorium nauczycielskie) padło z tej try­
buny wiele gorzkich słów, wiele bardzo słusznych, 
niektóre jednak zbyt jednostronnie traktowały te 
problemy. Tymczasem trzeba powiedzieć, że coraz 
większe są nakłady państwa, coraz skutecz.niejsza 
jest pomoc, opieka i troska o zdrowie na­
uczycieli. W odniesieniu do poruszonego zagadnienia 
naszego sanatorium musimy istotnie przyznać, że 
aczkolwiek mamy tam miejsc 300, to na skutek nie- 
respektowania umowy, jaką przed kilku laty Zarząd 
Główny zawarł z Ministerstwem Zdrowia, proćent 
nauczycieli .przebywających w Sanatorium Nauczy­
cielskim w Zakopanem poważnie zmalał. Trzeba jed­
nak z drugiej strony podkreślić, że systematyczną, 
stalą opieką państwa objętych jest znacznie więcej

taj za odpowiednim wynagrodzeniem, to trzeba przy­
jąć takie formy pracy, jakie panują w administracji. 
Brak społecznej postawy wielu z nas jest przyczyną 
licznych zaniedbań.

Niedostatecznie przestrzegaliśmy kolegialności pra­
cy. Plenum rzadko było czynnikiem podejmującym 
zasadnicze uchwały i zarządzenia. Kolegialność ogra­
niczała się tylko do wąskiego grona kolegów z pre­
zydium. Niedostatecznie podejmowaliśmy usiłowania 
w tym kierunku, aby pracował kolegialnie cały apa­
rat Zarządu Głównego, a nie tylko prezydium.

Warto jeszcze zwrócić uwagę na taką sprawę, jak 
bierne stanowisko członków Związku wobec poczynań 
Zarządu Głównego, wynikające z braku jawności 
życia związkowego, z nieinformowania ogółu o tym, 
w jakim kierunku zmierza praca organizacji i w ja­
kim czasie mają być dane zadania rozwiązywane. 
Dlatego niedostatecznie rozwijał się aktyw społeczny 
i niedostatecznie odwoływaliśmy się do mas nauczy­
cielskich.

Powodem tych braków był też fakt, że ciągle jesz­
cze za duży jest aparat etatowy. Dlatego wystąpiliś­
my z projektem, który przekazujemy nowemu Zarzą­
dowi Głównemu, uproszczenia struktury Związku 
f zbliżenia wszystkich instancja do ogółu mas nauczy­
cielskich, do ogółu członków. W toku reorganizacji 
zmniejszy się aktyw etatowy, a wygospodarowane 
w ten sposób fundusze będzie można przeznaczyć na 
pracę oświatowo-wychowawczą

Zjazd, na którym zabrał głos Towarzysz Bierut, 
ustalił kierunek działalności Zarządu Główne­
go i instancji terenowych w celu ulepszenia pra­
cy organizacji, aby jak najbardziej i jak najsku­
teczniej służyła pomocą w pracy nauczyciela i w spra­
wach związkowych. Nauczycielom i wychowawcom 
nie brak hartu, aby postawione zadania wykonać 
z honorem dla dalszego wspaniałego rozwoju naszej 
umiłowanej Ludowej Ojczyzny.

STANISŁAW MACH

MAMY już poza sobą niejako uwer­
turę konferencji genewskiej. Zło­
żono wstępne oświadczenia, złożo­

no podstawowe dokumenty dotyczące 
głównych zagadnień, będących na po­
rządku dnia obecnego spotkania czte­
rech ministrów spraw zagranicznych 
wielkich mocarstw, można już rozeznać 
się w tonie wprowadzonym przez po­
szczególnych polityków biorących udział 
w rokowaniach, jak również w tonie 
wypowiedzi prasowych związanych z 
Genewą.

Niewątpliwie najogólniej rzecz bio- 
rąc, każdy z nas życzy sobie, by utrwa­
lony został duch współpracy między­
narodowej w imię pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. Każdy z nas życzy so­
bie, by ostatecznie położono kres poli­
tyce z „pozycji siły". Idzie więc o cier­
pliwe poszukiwanie dróg rozwiązania 
nieuregulowanych problemów między­
narodowych w interesie umocnienia za­
ufania między państwami, w interesie 
dalszego osłabienia napięcia międzyna­
rodowego i utrwalenia sprawy pokoju. 
W okresie między lipcowym spotka­
niem szefów rządów czterech wielkich 
mocarstw a obecną konferencją doko­
nano wielkiego wysiłku, by wzmocnić 
„ducha Genewy", by istotnie doprowa­
dzić do osłabienia napięcia. Dokonano 
wielu realnych kroków zmierzających 
do osiągnięcia tego celu.

Większość tych kroków została pod­
jęta przez państwa obozu socjalizmu. 
Wyliczymy je sumarycznie. Doprowa­
dzono do normalizacji stosunków mię­
dzy Niemiecką Republiką Federalną a 
Związkiem Radzieckim, podpisany zo­
stał układ o stosunkach między ZSRR 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Przedłużono radziecko-fińskl układ o 
przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej, a władze radzieckie przekazały 
Finlandii bazę Porkkała-Udd. Wiele 
doniosłych wydarzeń miało miejsce w 
dziedzinie walki o szybkie rozwiązanie 
problemu rozbrojenia. Premier rządu 
ZSRR Bułganin w liście do prezy­
denta USA Eisenhowera przekazał 
konkretne propozycje w tej mierze. Co 
więcej, ZSRR wycofał przed terminem 
swoje wojska z Austrii i znacznie zre­
dukował swoje siły zbrojne. Podobnie 
postąpiły Polska, Czechosłowacja, Wę­
gry i Albania. Rozszerzono wymianę 
delegacji parlamentarnych między ZSRR 
i innymi krajami, dokonano postępu w 
rozwoju kontaktów gospodarczych i kul­
turalnych oraz w dziedzinie turystyki.

Znaczny wkład w dzieło złagodzenia 
napięcia międzynarodowego wniosła 
Chińska Republika Ludowa, konty­
nuując swoje wysiłki w celu uregulo­
wania ze Stanami Zjednoczonymi nie­
rozwiązanych problemów. Wiele innych 
krajów przyczyniło się również znacz­
nie do umocnienia „ducha Genewy". 
Jak stwierdza dziennik „Prawda": „In­
die, Burtna i Indonezjo, wypowiadały 
się niejednokrotnie przeciwko przygo­
towaniom wojennym realizowanym 
przez blok militarny Azji Południowo- 
Wschodniej. Określony wkład do dzieła 
ustalenia pokoju wniosły Jugosławia 
i inne kraje".

W jakiej dziedzinie przede wszystkim 
powinni znaleźć wspólny język czterej 
ministrowie spraw zagranicznych wiel­
kich mocarstw? Problemem nr 1 jest za­
pewnienie bezpieczeństwa narodów eu­
ropejskich. — A gdzie zagadnienie nie­

0 reformę nauczania w szkole francuskiej
4ŁRGAN Francuskiej Partii Komunistycz- 

nej czasopismo „La Pensee" („Myśl"), 
w nrze 62 z lipca — sierpnia br. poświęca 
dużo miejsca zagadnieniom oświatowym, 
w szczególności obecnemu stanowi nauki 
szkolnej we Francji. Guy Besse w artyku­
le pt. „Reforma nauczania" omawia pro­
jekt ustawy, wniesiony do Zgromadzenia 
Narodowego przez grupę posłów komuni­
stycznych. Autorzy projektu stwierdzają, 
że „jest on niezbędny z punktu widzenia 
ogólnonarodowego i stanowi warunek nie­
podległości i potęgi Francji". Projekt kre­
śli przyszły obraz kształcenia politech­
nicznego, które będzie możliwe do urze­
czywistnienia wówczas, gdy we Francji 
zapanuje socjalizm, gdy władzę zdobędzie 
klasa robotnicza. Wprowadzenie w życie 
demokratycznego projektu reformy nau­
czania jest jednak możliwe również w 
ustroju kapitalistycznym — pod warun- I 
kiem zmiany obecnej polityki.

Projekt ustawy o reformie nauczania 
zawiera 26 artykułów. Artykuł 7 określa 
średnią liczebność klas w poszczególnych 
etapach przeprowadzania reformy: do 
września 1955 r. — 35 uczniów, do wrześ­
nią 1958 r. — 30 i do września 1961 r. — 
25 uczniów. Artykuł 8 przewiduje obo-. 
wiązek uczęszczania na kursy dokształ- j 
cające dla całej młodzieży, która przerwa-j 
la systematyczną naukę w 16 roku, życia.

nauczycieli, którzy przebywają na leczeniu w innych 
sanatoriach. Nie miał więc racji tow. Pypkowski, 
który w sposób jednostronny wskazywał, że jedynie 
sanatorium nauczycielskie meże i powinno rozwiązać 
sprawę leczenia nauczycieli, nie pokazując jedno­
cześnie szerokiego wachlarza pomocy, jaką państwo 
nas otacza. Niemniej jednak — chcemy to wyraźnie 
stwierdzić — uczynić trzeba wszystko, aby w naj­
bliższym czasie nauczycielskie sanatorium służyło 
przede wszystkim nauczycielom.

Jest to konieczne z tego względu, że wtedy orga­
nizacja związkowa będzie mogła przyjść z bardziej 
skuteczną opieką i pomocą przebywającym tam ko­
legom, przeprowadzając proces rehabilitacyjny w tych 
wypadkach, kiedy koledzy po ciężkiej chorobie nie 
będą mogli wrócić do pracy w zawodzie nauczy­
cielskim.

Również słuszny by! postulat w sprawie warun­
ków materialnych kolegów woźnych i sprzątaczek, co 
zobowiązuje do podjęcia energicznych kroków w celu 
uregulowania wynagrodzenia za pracę tych kolegów.

CZASIE naszego Zjazdu — trzeba stwierdzić — 
"• nie było za wiele krytyki Zarządu Głównego, 

poszczególnych wydziałów i poszczególnych osób. 
Prawdą jest, że można by szukać tutaj obiektywnych 
przyczyn różnych bolączek, ale to nie jest najważ­
niejsze w tej chwili. Towarzysze słusznie napiętno­
wali styl pracy, który nie pozwalał na dostateczny 
kontakt z terenem. Nie wpłynęłoby do Prezydium 
Zjazdu, do Komisji Wnioskowej tyle słusznych postu­
latów i wniosków, gdyby aparat związkowy utrzy­
mywał ściślejszy kontakt z terenem. Były listy bez 
odpowiedzi, były niewysluchiwane prośby, nie podej­
mowano problematyki wysuniętej tak w czasie kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych, jak i na ze­
braniach związkowych. Wynika to wszystko ze swo­
istego zbiurokratyzowania aparatu — jak to napięt­
nował jeden z ostatnich mówców. Wielu pracowni­
ków naszego aparatu uważa, że jeśli pracuje się tu­

Pierwsze dni Genewy
mieckie? — zapyta ktoś. Otóż jest ono 
ściśle uzależnione od rozwiązania pro­
blemu bezpieczeństwa ogólnoeuropejskie­
go. Ważną wskazówką metodologiczną, 
pochodzącą ze strony szefów rządów 
czterech mocarstw, jest ich dyrektywa 
dla obecnej konferencji, wskazująca, że 
„rozwiązanie problemu niemieckiego i 
zjednoczenie Niemiec w drodze wolnych 
wyborów powinno być dokonane zgod­
nie z narodowymi interesami narodu 
niemieckiego i interesami bezpieczeństwa
Europy". O tej dyrektywie, jak wska­
zują pierwsze dni spotkania genewskie­
go, zdają się zapominać ministrowie 
spraw zagranicznych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji.

By zdać sobie sprawę z pozycji wyj­
ściowych, jakie zajęli w tej mierze mi­
nistrowie spraw zagranicznych, trzeba 
rozpatrzyć przede wszystkim podstawo­
we dokumenty złożone w Genewie przez 
uczestników rokowań. Delegacja ra­
dziecka przedłożyła główne zasady ogól­
noeuropejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie, natomiast 
delegacje Francji, Wielkiej Brytanii 
i USA złożyły propozycje w sprawie 
„zjednoczenia Niemiec i bezpieczeń­
stwa".

15-punktowy plan radziecki przewi­
duje udział w systemie bezpieczeństwa 
zbiorowego wszystkich państw Europy 
oraz USA, bez względu na ustrój. Oczy­
wiście, w skład systemu weszłyby dwa 
istniejące obecnie państwa niemieckie, 
z tym że po ich zjednoczeniu Niemcy 
znalazłyby w systemie swoje miejsce 
na ogólnie przyjętych zasadach. Utwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa stwo­
rzyłoby warunki dla zbliżenia Niemiec­
kiej Republiki Federalnej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej na po­
kojowych i demokratycznych zasadach. 
Układ o bezpieczeństwie zbiorowym za­
pewniłby bezpieczeństwo wszystkich 
państw europejskich, gdyż uczestnicy 
systemu zobowiązaliby się do wstrzy­
mania od agresji oraz do rozstrzygania 
wszystkich sporów drogą pokojową. 
Natomiast w razie agresji z zewnątrz 
wszyscy uczestnicy systemu byliby zobo­
wiązani do niesienia pomocy stronie na­
padniętej wszystkimi dostępnymi środ­
kami, aż do pomocy zbrojnej włącznie.

Projekt radziecki, licząc się z realnie 
istniejącą obecnie sytuacją, przewiduje 
dwa etapy tworzenia systemu bezpie­
czeństwa. W pierwszym etapie, a więc 
w okresie dwóch do trzech lat, pozo­
stałyby w mocy zarówno pakt atlan­
tycki i unia zachodnio-europejska, jak 
i układ warszawski.

Projekt radziecki przewiduje, że aż 
do osiągnięcia porozumienia co do za­
kazu broni atomowej oraz wycofania 
wszystkich obcych wojsk z terytorium 
Europy, państwa uczestniczące w ogól­
noeuropejskim systemie bezpieczeństwa 
zobowiązałyby się nie zwiększać swych 
sił zbrojnych na terenie innych państw. 
Poza tym projekt radziecki przewiduje 
szereg innych kroków typu organizacyj­
nego oraz wnosi propozycje, by w ukła­
dzie uczestniczyły Chiny Ludowe w roli 
obserwatora.

Artykuły 16—20 omawiają treść naucza­
nia. Stawia się tu na pierwszym miejscu 
nauczanie języka' ojczystego. Bezwzględ­
nie przestrzegana świeckość szkoły po­
winna umożliwić rozwój myślenia kry­
tycznego. Szkoła taka kształci prawdziwy 
humanizm, humanizm, który od wieków 
Walczy o opanowanie przyrody i ulep­
szenie życia społeczeństwa; szkoła taka 
rozwijać będzie ducha pokoju, współpra­
cy między narodami, bezpieczeństwa zbio­
rowego, nierozłącznie związanych z po­
jęciami niepodległości i suwerenności na­
rodowej. Artykuł 21 przewiduje, że nau­
czaniem dzieci defektywnych i opóźnio­
nych w rozwoju umysłowym będzie się 
.zajmował specjalny personel pedagogicz­
ny i że na ten cel powinny być zarezer­
wowane odpowiednie środki materialne.

Dalsze materiały umieszczone w czaso­
piśmie rozwijają poszczególne tezy za­
warte w omawianym projekcie ustawy. 
Jean Louis Leeercle omawia perspek­
tywy nauk humanistycznych w świetle 
nowej ustawy, zwracając szczególną uwa­
gę na doniosłe znaczenie nauczania języ­
ka ojczystego i literatury. Artykuł Fer- 
nande Seclet-Riou naświetla zagadnienie 
kształcenia nauczycieli, artykuł zaś Emile 
Peytavin poświęcony jest omówieniu zna­
czenia nauczania technicznego i właści­
wej ocenie jego miejsca w ogólnymi sy­
stemie nauczania.

Wspólne propozycje trzech mocarstw 
zachodnich w wielu istotnych punktach 
stoją w niezgodzie z życzeniami naro­
dów, z ich interesami oraz dyrektywa­
mi ustalonymi w lipcu. Jak już wspom­
nieliśmy, przewidują one przede wszyst­
kim zjednoczenie Niemiec i to w spo­
sób nie do przyjęcia dla narodów ciężko 
doświadczonych przez agresję hitlerow­
ską. Zjednoczenie to polegałoby na 
wchłonięciu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej przez NRF i przystąpie­
niu całych Niemiec do paktu atlan­
tyckiego. Zostałyby utrzymane w mocy 
istniejące ugrupowania militarne w 
Europie. A więc jakiż skutek praktycz­
ny? Jedynie wzmocnienie paktu atlan­
tyckiego wymierzonego przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, jedynie prze­
kreślenie zdobyczy mas pracujących w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej.

Zasłoną dymną, która miałaby ukryć 
sens tych propozycji, są punkty prze­
widujące „gwarancje" dla Związku Ra­
dzieckiego i innych państw europej­
skich. Polegają one na tym, że stwo­
rzono by „strefę neutralną" obejmującą 
część obszarów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, część obszarów Polski 
Ludowej (aż na wschód od Poznania) 
oraz część Czechosłowacji. Na zachod­
niej granicy tej strefy funkcjonowałby 
radarowy system ostrzegawczy’ obsługi­
wany przez Związek Radziecki i inne 
kraje Europy wschodniej, na wschod­
niej zaś granicy podobny system ob­
sługiwany przez trzy mocarstwa za­
chodnie. W dziennikarskich kołach Ge­
newy uznano z miejsca tę propozycję 
za kiepski żart, ponieważ zamiast ja­
kichkolwiek gwarancji, przyniosłaby ona 
w praktyce rozbrojenie Polski Ludowej 
i Czechosłowacji, zostawiając na placu 
uzbrojone Niemcy. Jasne jest, je ten 
punkt jest mrzonką.

Bardzo charakterystyczna jest wypo­
wiedź, na marginesie propozycji za­
chodnich, angielskiego dziennika „Man­
chester Guardian", który pisze: „Nie 
inaczej, jak tylko z ciężkim sercem moż­
na przyjąć do wiadomości kontrpropo­
zycje zachodnie. Są one najwyraźniej 
posunięciem szachowym. Są cyniczne 
i efekciarskie. Jest rzeczą zupełnie mo­
żliwą, że zachodni ministrowie z góry 
doszli do wniosku, iż nie można osią­
gnąć nic innego poza martwym 
punktem".

Wydaje się, że ton tej opinii sugeru­
jący, iż niemożliwe jest osiągnięcie po­
stępu w zakresie problemu bezpieczeń­
stwa europejskiego, trąci grubą prze­
sadą. Rokowania konferencyjne mają 
swoją technikę. To prawda, że propo­
zycje zachodnie w niektórych swych 
częściach są cyniczne i efekciarskie. 
Niemniej przeto, odcinając się od myśli 
trącących cynizmem, od propozycji nie 
do przyjęcia, rozmowy będą się toczyć 
wokół tych punktów, które warte są 
przemyślenia.

Minister Mołotow już na spotkaniu 
berlińskim wysunął zasadę prowadzenia 
rozmów przede wszystkim na tematy, 
które łączą uczestników rozmów, a nie 
na te, które dzielą. Ta metoda jest wy­
tyczną postępowania delegacji radziec-

Na uwagę zasługuje artykuł Pierre 
George pt. „Dobór kadr nauczycielskich". 
Wnioski autora są następujące: 1. Nie­
zbędna jest natychmiastowa podwyżka 
uposażeń nauczycieli, aby zapewnić do­
stateczny dopływ’ odpowiednio przygoto­
wanych kandydatów dla obsadzenia no­
woutworzonych licznych etatów nauczy­
cielskich. 2. Każdemu kandydatowi do za­
wodu nauczycielskiego, który został uzna­
ny za zdolnego do kontynuowania studićw 
wyższych na podstawie wyników osiąg-' 
niętych w ciągu pierwszych lat studiów, 
należy zapewnić odpowiednio wysokie 
stypendium a także — takie warunki pra­
cy, które pozwolą mu wrykazać swoje mo­
żliwości zarówno w dziedzinie pracy na­
ukowej, jak i pedagogicznej. 3. Rekru­
tację studentów, a tym samym i kandy­
datów do zawmdu nauczycielskiego, należy 
przeprowadzać spośród całej młodzieży, co 
będzie możliwe dopiero po wprowadzeniu 
w życie demokratycznej reformy naucza- ■ 
nia.

W dziale Kronika Pedagogiczna znaj­
duje się obszerne omówienie krytyczne 
książki angielskiego autora Brian Simon 
pt. „Testy do badania inteligencji a nau­
czanie w szkole ogólnokształcącej". Do ar­
tykułu tego powrócimy w jednym z na­
stępnych numerów naszego pisma. 

kiej i na obecnym spotkaniu. Nie ustę­
pując ani na krok z pryncypialnych 

'pozycji, minister Mołotow powitał z 
uznaniem te fragmenty propozycji za­
chodnich, które stanowią pewien krok 
naprzód. A za taki uznać należy posta­
wienie nie tylko problemu Niemiec, 
lecz również problemu bezpieczeństwa 
europejskiego. Wszak jeszcze na spo­
tkaniu berlińskim mocarstwa zachodnie 
słyszeć me chciały o sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego. Delegacja radziec­
ka wskazała również, iż w rokowaniach 
obowiązuje pewna zasada wzajemności. 
Jeśli delegacja radziecka z uwagą prze­
studiowała propozycje zachodnie i wy­
powiedziała swoje uwagi, to oczekuje 
również, by ministrowie mocarstw za­
chodnich zajęli stanowisko wobec wnio­
sków radzieckich. By ułatwić dalszy 
tok rokowań, szef delegacji radzieckiej 
zwrócił się do swoich rozmówców z py­
taniami, na które oczekuje odpowiedzi. 
Oto one:

1. Czy Interesują nas tylko takie 
Niemcy, które muszą należeć do tego 
lub innego ugrupowania militarnego, 
czy też interesują nas Niemcy, które 
mogłyby się stać państwem pokojowym 
i demokratycznym?

2. Czy możemy postanowić zgodnie, 
że będziemy rozpatrywali sprawę bez­
pieczeństwa z punktu widzenia zapew­
nienia bezpieczeństwa wszystkich naro­
dów Europy, a w każdym razie tych, 
które najbardziej ucierpiały z winy mi- 
litarystów niemieckich?

Wydaje się, że dyskusja wokół odpo­
wiedzi na tak sformułowane pytania 
może znacznie przybliżyć przeciwstaw­
ne stanowiska w duchu uwzględnienia 
interesów narodów. Z jeszcze jednego 
powodu koła dziennikarskie wypowia­
dają się optymistycznie na temat dal­
szego biegu rozmów genewskich. Otóż 
będzie rozpatrywany wkrótce punkt 
trzeci programu rokowań genewskich, 
a mianowicie sprawa kontaktów między 
Wschodem i Zachodem. Wydaje się, że 
w tej dziedzinie może dojść do daleko 
idącego porozumienia. Wszyscy obser­
watorzy rokowań genewskich uważają 
zgodnie, że stan opinii publicznej 
wszystkich krajów jest taki, iż uniemo­
żliwia on storpedowanie rozmów ge­
newskich przez przeciwników odpręże­
nia w stosunkach między państwami.

M. PREIS

W poznańskim krytykowano

Co robi nasza ZOZ dla emerytów?

POCHŁONIĘCI naszą co­
dzienną pracą, czy pomy­

śleliśmy kiedy o tych kole­
gach, którzy trudzili się z na­
mi przy jednym warsztacie i 
wreszcie musieli odejść na e-

W WIELU powiatach wo­
jewództwa poznańskiego 

tematem dyskusji na konfe­
rencjach sierpniowych był styl 
pracy wydziałów oświaty. W 
Wolsztynie podkreślano, że 
nadzór pedagogiczny nad szko­
łami i instruktaż Wydziału 
Oświaty Frez. PRN są za sła­
be. Domagano się częstszych 
i wnikliwszych wizytacji, któ­
re by pomogły szkole lepiej 
realizować program naucza­
nia. Krytykowano także nie­
właściwy sposób samego wi­
zytowania. Kol. Molenda z 
Kobylina na konferencji w 
Krotoszynie podał przykład 
„papierkowej wizytacji" ze 
strony Wojewódzkiego Wy­
działu Oświaty, opartej tylko 
na badaniu dokumentacji 
szkolnej. Krytykowano także 
istniejące jeszcze przejawy 
biurokratyzmu w wydziałach 
oświaty. W Lesznie oświad­
czono, że Wydział Oświaty 
Prez. WRN winien zerwać z 
praktyką polecania kierowni­
kom szkół omawiania zbyt 
licznych spraw na posiedze­
niach rad pedagogicznych, co 
prowadzi do ustawicznego ob­
radowania, do przeładowywa­
nia porządku obrad i płytkie­
go rozpatrywania zagadnień.

meryturę? Trzeba, by na to 
pytanie odpowiedziały sobie 
ZOZ na najbliższym zebraniu 
i zaopiekowały się kolegami- 
emerytami z ich środowiska.

Nasza ZOZ od przeszło 
dwóch lat opiekuje się „wła­
snymi" kolegami-emerytami

Ciekawe i pożyteczne
O.A DNIU 21 października nastąpiło 
’’ otwarcie w części wysokościowej 

Pałacu Kultury i Nauki im. Józefa' Sta- 
T.na wystawy obrazującej obecny stan 
oświaty i szkolnictwa w Związku Ra­
dzieckim. Wystawa ta została zorganizo­
wana staraniem Ministerstwa Oświaty 
RFSRR. na zlecenie Rządu Radzieckiego. 
Zgromadzone na wystawie eksponaty, 
plansze, zdjęcia fotograficzne, tablice, wy­
kresy ilustrują osiągnięcia radzieckiego 
systemu szkolnictwa w całym kraju, po­
chodzą bowiem ze wszystkich Republik 
Związkowych.

Koncepcja organizatorów wystawy 
zmierzała, jak się wydaje, przede wszyst­
kim w kierunku uwypuklenia i zilustro­
wania realizacji naczelnej zasady współ­
czesnej szkoły radzieckiej — jedności 
teorii i praktyki. W roku szkolnym 
1954/55 w szkołach Związku Radzieckiego 
zaczęto realizować nowy plan nauczania 
i nowe programy uwzględniające zadania 
powszechnego obowiązkowego średniego 
wykształcenia i nauczania politechniczne­
go. Odpowiednia tablica zapoznaje nas z 
nową siatką godzin obowiązującą obecnie 
w szkole średniej, możemy również przej­
rzeć nowe programy nauczania dla każ­
dego przedmiotu. Nauczanie przedmiotów 
podstawowych z punktu widzenia kształ­
cenia politechnicznego: fizyki, chemii, bio­
logii odbywa się w ścisłej łączności z ży­
ciem. z procesami produkcji. Widzimy 
wiele zdjęć ilustrujących wycieczki ucz­
niów do zakładów przemysłowych, wicie 
modeli maszyn działających, wykonanych 
pięknie i prawidłowo przez dzieci i mło­
dzież. Zajęcia praktyczne uczniów w fa­
brykach, prace społecznie użyteczne w 
miastach i na wsiach — wszystko to zo­
stało plastycznie przedstawione nie tylko 
na zdjęciach, na których obserwujemy 
poszczególne fazy tych prac, lecz i w licz­
nych gablotkach, w których oglądać mo­
żemy wytwory pracy uczniów: zbiory, 
okazy, modele. Szczególnie intensywnie 
przebiegają zajęcia w kółkach młodych 
techników i młodych przyrodników.

Bardzo bogato i w różnorodnych for­
mach reprezentowany jest na wystawie 
dział wychowania pozaszkolnego. Zajęcia 
w domach i pałacach pionierów, w ośrod­
kach młodych techników i młodych przy­
rodników budzą i rozwijają zainteresowa­
nia, kształcą nawyki pracy, uczą praco­
wać. Widzimy tu tak wiele pięknie wy- ■ 
konanych prac uczniów klas VI, VII, że 
aż trudno w niedługim czasie wszystko 
to dokładnie obejrzeć i ocenić. Duży na-1 
cisk położony jest oczywiście na wycho-: 
wanie fizyczne, sport i rozrywki. Widzi- i 
my piękne, plastyczne zdjęcia z pobytu ■ 
dzieci w słynnym obozie pionierskim i 
„Artek". Specjalne miejsce na wystawie] 
zajmuje tzw. „Igroteka". Jest to wypo-'

Na zdjęciu: uczestnicy Studium Nauczycielskiego ze Stalinogrodu zwie­
dzają wystawę „Oświata w ZSRR".

Foto Cz. Górski
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Częste były głosy dotyczące 
niedostatecznej troski wydzia­
łów oświaty o nauczyciela. 
Na konferencji powiatowej w 
Kaliszu wysunięto żądanie, 
aby zakończenie ruchu służ­
bowego było przeprowadzone 
przed wakacjami, domagano 
się, by nauczyciel mógł wy­
korzystać wakacje na wypo­
czynek i przygotowanie się do 
pracy w nowym roku szkol­
nym. Na konferencji miejskiej 
w Poznaniu mówiono o ko­
nieczności zwiększenia przy­
działu mieszkań dla nauczy­
cieli. Na wielu konferencjach 
przytaczano także przykłady 
odrywania nauczycieli od pra­
cy zawodowej do różnych 
„akcji". Szczególnie wyraźnie 
wystąpiło to w powiecie wol- 
sztyńskim, gdzie Wydział O- 
światy nie umiał właściwie 
rozwiązać tego zagadnienia.

Trzeba stwierdzić, że nau­
czyciele śmielej w tym roku 
krytykowali niedociągnięcia 
administracji szkolnej i Mi­
nisterstwa Oświaty. Również 
liczniejsze były głosy samo- 
krytyczne.

Jan Chrzanowski 
Kier. Wydz. Ośw. WRN 

w Poznaniu

Sprawę tę powierzyliśmy Ko­
misji Socjalno-bytowej, która 
wciągnęła wszystkich człon­
ków ZOZ do realizacji swych 
planów. Opiekę roztaczamy 
nad dwiema koleżankami i 
jednym kolegą. Utrzymujemy 
z nimi osobisty, serdeczny 
kontakt, interesujemy się ich 
życiem i potrzebami, informu­
jemy, jak rozwija się praca 
w szkole itd. Zapraszamy e- 
merytów na uroczystości szkol­
ne, zabawy dziecięce i na

przedstawienia organizowane 
przez ZOZ lub szkołę.

Przede wszystkim jednak 
staramy się o jakieś zajęcia 
dla nich. Dwóm emerytom po- 
wierzyliśmy prowadzenie kom­
pletów słabszych uczniów z 
języka polskiego i matematy­
ki, oprócz tego w ciągu roku 
kierowaliśmy do nich ucz­
niów, którzy z powodu dłuż­
szej choroby potrzebowali po­
mocy w nauce. Jedna z eme­
rytek pracuje w naszej szko­
le pewną określoną ilość go­
dzin. Zawsze dbamy o to, by

Z notatnika

IDĘ w stronę stacji. Ktoś 
mnie po drodze pyta: „Czy 

pani wie, o której odchodzi 
pociąg na Warszawę?" „Na 
Warszawę — odpowiadam — 
to nie wiem, proszę pani, lecz 
mogę powiedzieć, o której od­
chodzi pociąg do Warszawy". 
Niewiasta spojrzała na mnie 
zdziwiona nie bardzo rozu­
miejąc, o co chodzi.

Po drodze wstępuję do spół­
dzielni i proszę o cytrynę. 
„Jeszcze przed tygodniem by­
ły na sklepie, ale już nie ma" 
— odpowiedziała uprzejmie 
sprzedająca. „Pewnie te cy­
tryny na dachu rosły!" — po­
myślałam już wyraźnie zla. 
W kiosku kupiłam gazetę i 
usiadłam na ławce. Czytam: 
„Górnicy na kopalniach pod­
jęli nowe zobowiązania..." — 
A bodaj was — mruknęłam. 
Co za straszna forma języko­
wa! Przykleiło się to „na" do 
naszej mowy, jak smoła do 
butów. Zirytowana poszłam 
odpocząć do parku. Na ław­
kach obok mnie siedziało ja­
kieś towarzystwo wczasowi­
czów. „Czy pani tu mieszka 
na sanatorium?" — doleciało 
mnie z sąsiedniej ławki. A 
jeszcze jakiś głos dodaje: Je­
śli w jesieni będzie tak

życzalnia gier zorganizowana w pałacach 
i domach pionierów; warto zobaczyć te 
gry, są one tak ciekawe, pouczające 
i atrakcyjne, że zwiedzającą młodzież 
trudno oderwać od tego zakątka.

itr
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Środkową część sali zajmuje wystawa 
pomocy naukowych; budzą one prawdzi­
wy podziw i zachwyt wśród wszystkich 
zwiedzających. Zwraca uwagę przede 
wszystkim precyzja i estetyka wykonania 
oraz sprawność działania różnorodnych 
przyrządów i aparatów ilustrujących 
prawa fizyki, chemii, matematyki, wresz­
cie wielkie bogactwo tych pomocy.

W głębi sali możemy obejrzeć literatu­
rę dla dzieci i młodzieży; wystawionych 
jest bardzo wiele książek zarówno ra­
dzieckich, jak i tłumaczeń z literatury 
zachodniej. Obok — portrety pisarzy. 
W oddzielnym kąciku niektóre książki 
pisarzy polskich w tłumaczeniu na język 
rosyjski; bardzo ładny jest portret 
Mickiewicza z lat młodzieńczych, obok 
utwory Puszkina i jego portret.

Interesujące dane znajdziemy w dziale 
wystawy poświęconym nauczycielowi, 
szczególniej w dziedzinie kształcenia na­
uczycieli. W związku z realizacją obo­
wiązku powszechnego nauczania średnie­
go została wydana uchwala rządu, na 
mocy której 80% absolwentów uniwer­
sytetów będzie kierowanych do pracy 
w szkołach; w niedalekiej więc przyszło­
ści we wszystkich szkołach pracować będą 
począwszy od klasy V nauczyciele 
z wyższym wykształceniem.

Na tego rodzaju wystawach pewną 
udręką dla zwiedzających są często tabli­
ce, wykresy, liczby, procenty. Na tej wy­
stawie liczby nie nużą widza ze względu 
na ich umiejętne graficzne powiązanie; 
zresztą wykresy i liczby • zajmują stosun­
kowo niewiele miejsca na wystawie.

Zaznaczyć należy, że wszystkie napisy, 
objaśnienia wykonane są w języku pol­
skim. co jest niewątpliwie dużym ułat­
wieniem dla nie znających rosyjskiego.

Piękna wystawa, warta obejrzenia za­
równo przez nauczycieli, jak i przez uczą­
cą się młodzież.

H. H.

uczniowie zachowaniem swoim 
nie sprawiali naszej starszej 
koleżance trudności i nie 
szkodzili jej zdrowiu.

To, co zrobiliśmy, bynaj­
mniej nie zadowala nas. Mo­
że więc koledzy podzielą się 
swoimi doświadczeniami i 
wskażą, co trzeba jeszcze zro­
bić, by ułatwić i uprzyjemnić 
życie kolegów-emerytów.

St. Jasielska
Poznań

wczasowicza
pięknie, to przyjadę do was 
na Jarocin..." Nie wytrzyma­
łam i poszłam na obiad. U- 
siadłam za stołem czekając na 
podanie zupy. W pewnej 
chwili wzrok mój padl na 
karteczkę przybitą do ściany. 
Napis obwieszczał: „Nie pali­
my na jadalni!" Straciłam zu­
pełnie apetyt.

Piszę o tym dlatego, że czę­
sto w naszych szkołach rów­
nież słyszy się, jak to mło­
dzież wybiera się na szkołę, 
idzie na dzielnicę,’ a nauczy­
cielka to była na chorobie itp. 
itp. Od pewnego działacza 
młodzieżowego słyszałam kie­
dyś, że na szkole źle się 
dnieje...

Wydaje mi się, że my, nau­
czyciele, w pierwszym rzędzie 
powołani jesteśmy do tego, 
aby dbać o czystość naszej 
mowy ojczystej i to nie tylko 
na lekcjach, ale podczas 
wszystkich naszych kontaktów 
z młodzieżą i dorosłymi.

F. Adamkiewicz
Radość
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